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Przegląd polityczny.
Lwów 17 września.

Namiestniotwo rozpisało na koniec paź­
dziernika wybory do 31 rad powiatowych. Do- 
tyohozas wybory te odbywały się w kraju na­
szym spokojnie, pc sąsiedzka, a agitatorzy nie 
mieli przy nioh pola dla swej działalności. W y­
borcy oddawali swe głosy lndziom, których 
dobrze znali i o których mieli przeświadczenie, 
hi zechoą i potrafią praoowaó z pożytkiem dla 
dobra powiatu. Teraz, jak się zdaje, wyb~ry 
odbędą się inaozej. Stronniotwo ludowe rozwi­
nęło już ruohliwą agitaoyę pod hasłem „praca 
u podstaw" i dąży do opanowania powiatów. 
Zaohodzi więo obawa, że do repreientaoyi po- 
wiatowyon wniesione zostanie zarzewie walki 
społeoznej, co oozywiśoie tylko na szkodę kraju 
wyjść musi. Obowiązkiem zatem wszystuoh lu­
dzi poważnych, ezozerae kraj miłujący oh, jest 
stanąć w zwartym szeregu do urny wyborozej 
i nie dopuśoió do tego, aby tak poiyteozna in- 
stytuoya rad powiatowyoh minęła się z swem 
powołaniem. A minęłaby się z pewnością, gdy- 
oy do tych rad weszli krzykaoze, którym idzie 
o robienie polityki, a nie o oiohą pracę dla 
dobra tego kawałka ziemi ojozystej, z którym 
wiążą ioh ściślejsze intsresa żywotne. Takich 
ludzi nie powinno się żadną miarą dopuśoió do 
rad powiatowyoh.

Finlandyi okazał oar bardzo szacowną 
życzliwość, a zarazem w tym wypadku odstą­
pi? po raz pierwszy w sposób btanowozy od 
polityki swego ojoa, który wytrwale dążył do 
Tuunięoia konstytucji tego kraju i „zlania" go 
z Rosyą. Reskryptem wydanym na imię finlan­
dzkiego senatu, rozporządził Mikołaj U, aby 
odtąd wiele spraw, obohodząoych wyłąoznie to 
wielkie księstwo, załatwiał senat w ostatniej 
instanoyi, nie odwołując się po aprobatę do Pe­
tersburga. Do takioh spraw należą nominaoye 
urzędników i dygnitarzy kościelnych, z wyjąt­
kiem jednak arcybiskupów, biskupów, szefów 
departamentów senaokioh, gubernatorów i na­
czelnego lekarza wojsk; należą wywłaszczenia 
gruntów na wszelkie oele państwowe aż do 
25-oiu tysięoy marek; budowanie gmachów rzą­
dowych niedroższyoh jak za 100 tysięoy ma­
rek, tworzenie piralelek w szkołaoh i przyj­
mowanie nadliczbowych studentów, udzielanie 
Urlopów urzędnikom — i t. d. Nadto reskrypt 
postanawia, że w kwastyaoh ekonomioznyoh, są- 
dowych, kodeksowych, kościelnych, powinnośoi 
wojskowej i marynarskiej senat ma prawo obra­
dować na ogólnych zebraniaoh bez poprzednie­
go wyjednywania pozwolenia oarskiego na zwo­
łanie takiego zebrania. Wreszcie postanawia 
reskrypt, że jeneralny gubernator kraju, dygni­
tarz mianowany, może byó w prezydowanm se­
natowi zastępowany przez najstarszego wiekiem  
senatora.

To wszystko kiedyś Finlandya już miała, 
leoz powoli, bez żadnej winy, utraciła za pa­
nowania Aleksandra III. Postanowienie konsty- 
tuoyjne, łe  senatowi przewodniczy najstarszy 
wiekiem senator zniesiono w r. 1892 -im, kiedy 
ukaz oarski orzekł, że przewodniczyć senatowi 
może tylko jeneralny gubernator lub jego po- 
moonik, a pod obrady mogą byó brane tylko 
te sprawa, które wymienione będą w reskryp- 
oie, zwołująoym zebranie senatu, przy ozem 
podozas obrad należy się trzymać wskazówek 
sawartyoh w reskrypcie. Ten zatem ukaz z r. 
1892 faktycznie znosił senat, pozostawił go 
tylko jako instrument do wykonywania posta­
nowień już zdecvdowanyoh nieodwołalnie przez 
rząd petersburski.

O ile ów ukaz sprawił był w Finlandyi 
nadzwyozaj bolesne wrażenie i omal nie po- 
pohnął tego kraju do protestaoyj, które zapew­
ne ohoiano w Petersburgu wywołać, aby był 
powód do przeprowadzenia ostatecznego „zla­
nia" tego kraju z Rosyą, o tyle znów teraz 
reskrypt Mikołaja II przyjęto tam z radośnem 
uniesieniem. Na odwrót, kiedy dawne obcina­
nie konstytnoyi finlandzkiej witała zawsze pra­
sa rosyjska z ogromnem zadowoleniem, tera­
źniejszy reskrypt przyjęła bardzo kwaśno. Naj­

szerzej i zarazem najśmielej pisze Nowoje Wre• 
mia, więo aby naszym czytelnikom dań pojęcie 
jak się zżyma ta prasa i jakby ohciała odrobić 
to, oo sprawił reskrypt Mikołaja II, przytaoza- 
my urywek z artykułu tego dziennika. Pisze on :

„Wśród spra^, zostawionyoh zupełnie do 
woli senatu, znajdujemy i takie, które posiada­
ją znaczenie ogólno państwowe i oozywiśoie in­
teresują także wszystkich po tej stronie finlan­
dzkiej granioy. Senatowi nadano prawo zmie­
niać lub uzupełnić przepisy o organizacji woj ik, 
o ioh etatach i gospodarstwie, wreszoie rozsze­
rzono władzę w kwestyaoh dotyoząoyoh komór 
celnych i t. d. Nasuwa się więo mimowoli py­
tanie : j»ką rękojmię daje nowy przepis, i i  po­
stanowienia tego senatu będą się zgadzały z 
obowiązująoemi w Rcsyi odpowiedniemi usta­
wami i warunkami ? Takiej rękojmi nie tylko 
nie daje omawiany przepis, ale przeciwnie, 
znosi tę rękojmię, jaka istniała do tej pory. Je­
dynym sposobem pewnego pogodzenia uchwał 
finlandzkich z ustawami rosyjskiemi było fakty­
czne piast wanie przez jenerał-gubernatora go- 
dnośoi prezesa senatu. Nowy zapis przewodni­
ctwo to czyni nie obowiązująoem. Wytłumaoeyó 
to zaś można w sposób bardzo prosty. Ów 
przepis wyszedł z senatu, tam się on urodził i 
tam go opraoowano, a w cele i raohuby Finów  
nie mogła naturalnie wchodzić ani kontrola ro­
syjska, ani dopasowanie uchwał senatu do na- 
szych ustaw.

„Brak wskazanej przez nas rękojmi mo­
że mieć bardzo niepożądane następstwa. 
Wojska finlandzkie naprzykład powinny nie­
odzownie stanowić jedną nierozerwalną oałośó 
z armią rosyjską, skoro przeznaozeniem ioh jest 
występować razem z nami na tej samej wido­
wni wojny przeoiwko wspólnemu nieprzyjacie­
lowi, z tego więo względu naturalnie pragnąć 
należy, aby w wojskowych oddziałaoh finlandz­
kich obowiązywały nasze ustawy, tabele, etaty, 
prawa, a ńawet zwyozaje. Senat finlandzki nie 
podziela naturalnie tego zdania; będąo insty­
tucją oywilną, będzie on ustanawiał nowe 
etaty wojskowe i nowe normy płaoy, nie li- 
oząo się bynajmniej z etatami rosyjskiemi, z 
poglądami naszego ministeryum wojny, nie ma 
bowiem żadnych ku temu pobudek, a w razie 
przypadkowej nieobeonośoi jenerał-gubernatora 
na posiedzeniu łatwo trafić się może, że w naj-4 
wyższej tej krajowej instytuoyi nie będzie ani. 
jednego stronnika 1 rzecznika poglądów ro­
syjskich.

„Dla jakiegoś przynajmniej zabezpieczenia 
interesów rosyjskich w nowej działalności se­
natu byłoby bardzo pożytecznie i raoyon&lnie 
wprowadzić do jego składa Rosyan, obezna- 
nyoh dokładnie z prawodawstwem finlandzkiem; 
aby zaś nadto ułatwić jenerał-gubernatorowi i 
jego pomoonikowi faktyczne i stałe przewodni­
czenie w ogólnyoh posiedzeniach senatu, trze- 
baby konieoznie zobowiązać senat do prowa­
dzenia posiedzeń i protokołów w języku rosyj­
skim. W  ogóle ozas wielki pomyśleć o zapro­
wadzeniu w wyższej administraoyi kraju ję­
zyka państwowego i o mianowaniu Rosyan na 
stanowiska w instytuoyaoh fiulandzkioh, ażeby 
wzmocnić ogniwa łączące Rosyę i Finlandyę i 
euergiozniej bronić praw rosyjskich na tyoh 
kresaoh, niepodobna bowiem spodziewać się, 
iżby sami Finowie troszozyli się o interesa i 
potrzeby ogólno-państwowe.

„Dodajmy przy sposobnośoi, że osiągnięcia 
tego oelu nowy przepis woale nie sprzyja. 
JJal on senatowi prawo mianowania i zatwier­
dzania niższych urzędników krajowyoh. W  prak­
tyce doprowadzi to niewątpliwie do tego, że 
ludzie duoha rosyjskiego, to jest oi, który nie 
uznają politycznego kateohizmu finlandzkiego, 
nie będą nigdzie dopuszozeni. i ł 9 jeszcze 
szczelniej niż dotąd zamknięte będą przed ><imi 
drzwi wszystkioh instytucyj tyoh kresów."

Tak oto „duch rosyjski" przemawia za 
tern, aby do Finlandyi weszły — żołądki ro­
syjskie. Jest to znane stanowisko ozynownioze.

Kompromis, — Destytucya sułtana.
Piszą nam z W iednia, 16 września:
Najłatwiej kompromisa zawierają się w ku- 

ryi w. posiadłości. Od r. 1879 kurya ta na Mo­

rawie na podstawie kompromisu wybiera tak 
posłów do Sejmu krajowfgo, jako też do Ir.by 
poselskiej. W Ozeohaoh od tegoż ozam odby­
wają s:ę na tej podstawie wybory do Izby po- 
selskibj, chociaż co do Ssjmu krajowego kom­
promis nie dopisał. W Tyrolu włosoy osłonko- 
wie tej kury;, stroniąo od Sejmu, od kilku lat 
zawierają kompromis z etronuiotwem liberalnem 
oo do wyboru posłów do Rady Państwa. Świe­
żo stronnictwo konserwatywne i liberalna za­
warło kompromis w kuryi w. posiadłośoi Gór­
nej Austryi, który pooiągme za sobą także 
kompromis w tejże kuryi Doln*j Austryi. Myśl 
przewodnią wszelki oh podobnyoh kompromisów 
dobitnie określa ogłoszona włjinie dziś odezwa 
stronnictwa środkowego Morawii, podnosząc ko­
nieczność skupienia żywiołów umiarkowa­
nych przeoiwko skrajnym, obrony konsuytuoyi, 
zaspokojenia słnsznyoh potrzeb wyznań i naro­
dowości. Na tej podstawie odezwa zaleoa wspól­
ną akoyę posłów kuryi w. posiadłości. Oczywi­
ście nie odnosi się to jedynie do sejmów kra­
jowyoh, leoz także do Rady Państw*. Tutaj ku­
ry* w. posiadłośoi ma 86 posłów. Rozumie się 
samo przez s ię , ża 23 posłów tej kuryi w Ga- 
lioyi nia mogą wstąpić do żadnego innego klu­
bu, jak do Koła polsłdfgo. Wynika to z odrę­
bnego stanowiska, jakie Golinyt pod względem 
narodowym, historycznym i ekonomicznym zaj- 
mnje wobec stzryoh prowincyi austrysokioh. 
Solidarność Koła polskiego jest logicznym po­
stulatem naszej narodowej przeszłości i... przy­
szłości. Natomiast połąozenie się wszystkioh 
posłów kuryi w. posiadłośoi inuyoh prowincyi 
w jednym klubie mogłoby stać się ewolucją 
bardzc pożyteczną, ą staje nię tern łatwiejszem, 
ponieważ w  przyszłej Izbie zapewne nie będzie 
już klubu hr. Hohenwarta, a 20 posłów kuryi 
w. posiadłośoi z Ozeoh, którzy zasiadają obe- 
onie w  tym klubie, nie mają żadnej oohoty i 
też nie mogą wstąpić do radykalnego klubu 
młodoozeskiego, i ponieważ « drugiej strony 
przeobrażenie się niemieckiej lawioy w stron­
niotwo „postępowe" znosi owe przesłanki, na 
mooy któryoh dotąd blisko 40 posłów kuryi w. 
posiadłośoi zasiadało w tym klubie. Zważywszy 
nadto, że w nowej Izbie niezawodnie natych­
miast rozpooznie się akoya wszystkich żywio­
łów radykalnyoh, dążąoa do zniesienia wybor­
ozej kuryi w. posiadłośoi, uszeregowanie się 
posłów tej kuryi w jednym Jcmbie colom wspól­
nej obrony staje nawet konieoznośoią.

Wprawdzie dzisiaj komunikat niemieckiej 
lewioy zapewnia, że dotyohozasowe ogłoszenia 
o kompromisie górno - austryaokim nie są au­
tentyczne, a równooześnie rozpoczynają się w 
obozie liberalnym demonstraoye, zmierzające 
do powstrzymania liberalnych w. właśoioieli 
Dolnej Austryi od zawarcia podobnej umowy. 
Łatwo jednak przewidzieć, Że myśl kompromi­
su, wynikając* z ogólnego położenia polity­
cznego i niezawodnie popierana przez rząd, 
odniesie zwycięstwo. W  Górnej Austryi nieza­
wodnie fakt, że stronniotwo liberalne zawarło 
kompromis wyborczy z niemieoko - narodowem, 
głównie się przyczynił do sbliżenia w. właśoi­
oieli liberalnyoh do konserwatywnych. W Dol­
nej Austryi na odwrót wybory w gminaoh wło­
ściańskich i miastach odbędą się na podstawie 
kompromisu stronniotwa chrześcijańsko - sooyal- 
nego z temże radykalnem stronniotwem nie­
mieoko - narodowem. Tutaj więo znowu konser­
watywni w. właśoiciele m* ją wielki powód zbli­
żenia się do liberalnyoh. Słowem, wzmaganie 
się radykalizmu w innych kuryach oałkiem lo­
g io n ie  sprowadza skupienie się stronnictw 
nmiarkowanyoh w kuryi w. posiadłośoi. Kwe- 
stya kośoielna tem mniej może w tym wzglę­
dzie tworzyć przeszkody, skoro także liberalni 
w. właśoiciele nie przyznawali się dotąd do 
programu antykatolickiego.

W sprawie destytuoyi sułtana dziś nie na­
deszły nowe wiadomośoi. Zamaoh dynamitowy, 
przygotowywany w Anglii z okazyi przyjazdu 
pary oarskiej, odwróoił nagle uwagę w inną 
stronę. Warto jednak przypomnieć sobie, że z 
20tu sułtanów, którzy panowali w trzeoh osta­
tnich stuleoiaoh (począwszy od Aohmeda Igo 
r. 1603—1617) tylko lOoiu umarło na tronie, 
a druga połowa została strąoona z tronu wsku­

tek rewoluoyi pałacowej Takiej rewoluoyi, któ­
ra usunęła Murada Vgo pod pretekstem obłą­
kania, a w trzy miesiące przedtem jego po­
przednika i stryja Abdul Aziza (1876), dzisiej­
szy 34ty sułtan Abdul Hamid zawdzięoza swe 
wstąpienie na tron Gwałtowna destytucya suł­
tanów nie stanowi więo w Turoyi wyjątku, 
leoz stała się niemal iastytuuyą, regulująoą po­
rządek sukcesyjny. Trudno sprawdzić, ozy stan 
umysłowy, nerwowe rozdrażnienie, strach i po­
dejrzliwość dzisiejszego sułtana istotnie czynią 
go, jak zapewniają dzienniki angielskie, nie­
zdolnym do rządów? To pewna, że wielkie 
mooarstwa czynnie nie mogą się podjąć desty­
tuoyi sułtana, że jednak same poruszanie tej 
kweatyi w dziennikaoh może przyśpieszyć ka­
tastrofę w Carogrodzie.

Pożegnanie Cesarza.
Przemyśl 16 września.

Manewry forteome pod Przemyślem skoń­
czyły się w dniu wozoraiszym. Cesarz wyjeohał 
na pole manewrów o godzinie 7 min. 15 rauo 
i przypatrywał się szturmowi działowemu na 
fort Orzeohowoe.

Fort ten jest jednak tak silnie zbudowa­
ny, że oelne pooiski dział nie mogły go zbu­
rzyć. Zdemolowane zostały tylko zewnętrzne 
ściany fortu, wewnętrzne śoiany i oole wnętrze

Eozostało nietkniętem. Przy rozpoozęoia bom- 
ardowania fortu wszedł do jego wnętrza jen. 

Gsldern z 8 oficerami, aby przekonać się, jaki 
efekt sprawiają wewnątrz tortu uderzenia po- 
oisków armatnioh; po dziesiątym wystrzale 
powstrzymano kanonadę i jenerał z oficerami 
wyszedł z fortu zupełnie nietknięty. Cesarz z 
przebiegu tyoh manewrów był bardzo zado­
wolony i kilkakrotnie wyraził swe uznanie ko­
mendantowi twierdzy jon. Roszkowskiemu.

Do Li po wic powróoil Cesarz po godzinie 
11-tej, po obejrzenia pola manewrów i omó­
wieniu ioh szozegółów. Po powrooie spożył Ce­
sarz w barakach lipowickioh drugie śniadanie, 
poozem o godzinie 3 m. 30 wyjechał do Prze­
myśla.

Tymozasem w Przemyślu przygotowywa­
no się do uroczystego pożegnania Monarchy. 
Jak przy powitaniu, Uk i teraz utworzyła lu­
dność zbite szpalery, pośró 1 których straż oby­
watelska utrzymywała porządek. Dworzec ude­
korowano wspaniale, ohorągwiami kwiatami i 
zielenią. Na dworon przed godz. 4 min. 30 zebrali 
się oi, którzy mieli pożegnać Monarohę.

O godzinie 4 przybył na dworzec marsza­
łek krajowy hr. Stanisław Badani z członkami 
Wydziału krajowego, następnie przyjeohał na­
miestnik ks. Eustaohy Sanguszko, przybrany w 
mundur i wielką wstęgę orderu Leopolda. Przy­
były również: rada miejska m. Przemyśla z i .  
Dworskim, burmistrzem, na ozele, wydział rady 
powiatowej przemyskiej z ks. Adamem Sapiehą, 
deputaoya wójtów z gmin pow. przemyskiego, 
kapituła obrz. rz. kat. z ks. biskupami Sole­
ckim i Glaserem, kapitała obrz. gr. kat. z ks. 
infułatem Czechowiczem, szlachta, reprezentan 
oi rządowych władz miejsoowyoh, nauozyoiel- 
stwo, oraz ofioerowie załogi przemyskiej.

Wreszoie wśród nieustannych okrzyków 
przejechał Cesarz przez miasto W oh wili kiedy 
powóz monarszy wjeżdżał w ulicę kolejową, 
jakieś dziewozątko przybrane odświętnie w y­
sunęło się ze szpalerów i z bukietem w ręku 
zbliżyło się do Cesarza. Najjaśniejszy Pan ka­
zał stanąć i z widooznem zadowoleniem przy­
jął z rąk dziewozątka bukiet. Scena ta wstrzy­
mała na chwilę okrzyki, które po ruszeniu po­
wozu w dalszą drogę ze zdwojoną wybuohnęły 
siłą, i  towarzyszyły Cesarzowi nieustannie już 
aż do dworca kolejowego.

W oh wili, gdy Cesarz przeszedłszy przez 
salę łąoząoą podjazd dworoa z peronem, usłaną 
kwiatami i zielenią, zjawił się przed zgroma 
dzonymi na peronie, powitał Je  głośny trzy' 
krotny okrzyk „Nieoh żyje!* Cesarz za okrzyki 
podziękował wojskowym ukłonem, a następnie 
zbliżył się do ks. Adama Sapiehy i rozmawiał 
z nim przez ohwilę. Poozem podszedł do bur­
mistrza miasta Przemyśla dra Dworskiego i 
podziękował mu za serdeozne przyjęoie, jakiego

doznał w Przemyślu i życzył miastu powodze­
nia i rozwoju. Dr. Dworski odpowiedział: „G- 
szczęśliwien1’ jesteśmy nadzwyozaj, że mieliśmy 
sposobność złożyć W. C. Mości hołd nasz i je- 
szoze raz składamy u stóp twoich wyrazy nie­
zmiernej wierności i wdzię znośoi". Staroście 
przemyskiemu, radoy namiestnictwa p. Gó­
reckiemu, wyraził Cesarz swe uznanie za po­
rządek, jaki wszędzie panował i rzekł, i i  jest 
bardzo zadowolony.

Po rozmowie z radcą Góreckim zbliżył 
się Cesarz do hr. Stanisława Badeniego, który 
przemówił do niego po polsku w te słow a: 
„Najjaśniejszy Panie! W ohwili, kiedy opusz- 
ozasz granioe kraju, Wydział krajowy w jego 
imienia pragnie ztoźyó oi najgłębsze podzięko­
wanie za najłaskawsze wyrazy, jakie padły 
z ust twoi oh podozas czternastodniowego tu 
pobytu. Serca nasze są zawsze przy tobie, a 
uozueia szczerej wierności towarzyszą oi, gdzie­
kolwiek jesteś i zawsze towarzyszyć będą. Nie­
mniej pozwól złożyć najuniieńszą prośbę, abyś 
znowu kraj nasz w najbliższej przyszłości swo- 
jemi odwiedzinami uszozęśliwić raozył".

Cesarz odpowiedział po niemiecku: „Dzię­
kuję za serderme przyjęcie, jakie mi tu zgoto­
wano. Spędziłem tu bardzo przyjemne dni 
(sahr angenehme Taga) i mam nadzieję, że w 
najbliższym ozasie znów przyjadę do tego kra­
ju. Teraz składam najlepsze życzenia powodze­
nia w pracy około dobra kraju*.

Następnie Marszałek krajowy przedstawił 
Monarsze ozlonków Wydziału krajowego pp. 
Chamca, Wereszozyńskiego, dra Hoszarda, Ro- 
manowioza, Jędrzejowioza i dra Sawczaka. — 
A każdym z nioh zamienił Cesarz słów kilka. 
Do p. Chamca rzekł, że zapewne ma wiele pra- 
oy, dra Sawozaka pytał, jaki ma departament 
i ozy dużo ma roboty. Marszałek przytem zwró- 
oił uwagę Monarohy, iż dr. Sawozak jest re­
prezentantem Rusinów w Wydziale krajowym. 
Przedstawiając p. Wereszozyńskiego, zaznaozył 
Marszałek, iż p. Wereszozyński najdłużej pracu­
je jako ozłouek Wydziału krajowego.

Dalej przywitał się Cesara z ks. biskupem 
Soleokim i z kilku jenerałami stojącego na 
skrzydle długiego szeregu ofioerów rozmaitej bro­
ni, staoyonowanyoh w Przemyślu, poozem, po­
żegnawszy wszystkioh ukłonem wojskowym — 
wszedł do swego wagonu.

Chwilę potem, świstawka lokomotywy da­
ła sygnał i wśród nieostannyoh okrzyków, ru­
szył pociąg do Krakowa.

Kraków 16 września.
Chwila z Lakiem upragnieniem oozokiwa- 

na nadeszła. Najdostojniejszy Gość nasz przy­
był kilka minnt po godzinie 9-tej wieczorem. 
Dworzeo, brama tryumfalna na Lnbiozu, wieże 
kościołów, Wawel i most podgórski, płonęły 
milionem różnobarwnyoh św iateł, nadając ca­
łej okolioy niezwykły urok. Wspaniale zielenią, 
wstęgami i masztami przystrojony dworzeo ko­
lejowy wyglądał bardzo pięknie.

Przed dworskim salonem wysiadł Cesarz, 
a na pogodnem Jego obliczu widać było, iż  
przygotowanie to było Mu prawdziwie miiem. 
Z wyrazem łaskawego zadowolenia postępował 
w głąb hali w towarzystwie adjutantów hr. 
Poara i Boltrasa, oraz Namiestnika ks. San­
guszki. Podawszy rękę delegatowi Namiest­
nictwa p Laskowskiemu, wysłuohał Monarcha 
krótkiej mowy powitalnej prezydenta miasta 
Krakowa p. Friedleina, który dziękując Cesa­
rzowi za zaszczycenie mvasta krótkim ohooiaż 
w niem pobytem, prosił o przyjęoie zapewnie­
nia wierności i najserdeczniejszego przywiąza­
nia mieszkańców Krakowa do osoby zacnego 
Monarohy. Na powitanie to odpowiedział Ce­
sarz szozerem podziękowaniem, wyrażając ra­
dość, iż pragnienie Jego zatrzymania się w 
K rakow ie zostało spełnionem, a dodał, że spo­
dziewa się, iż będzie jeszoze miał sposobność 
zabawić dłuższy ozas w Krakowie, aby przeko­
nać się o rozwoju miasta i jego administracyj­
nym ustroju

Jak w chwili zatrzymania się dworskiego 
pooiągn na dworcu, tak i teraz po słowaoh oe- 
sarskioh salwa radosnyoh okrzyków wydobyła 
się z piersi kilkadziesiąttysięoznego tłumu Pa­
nie raueały Cesarzowi pod nogi kwiaty.

' p a s i e r b y
Powieść ua tle współczesnem 

przez
A n a t o l a  K r z y i a n o w s k i e n o .

(C ią g  d a ls z y ) .
Szozęsna przy pomooy Lorda, przeszuka­

ła nadbrzeżne szuwary, lioząo, że odkryje 
czółno jakiekolwiek. Nigdzie jednak nie doj­
rzała najgorszej nawet łupinki. Od domu dzie­
liła ją kilkowiorstowa, błękitna toń jeziora, od 
zaohodu słońoa parę godzin zaledwie. Co tu 
pooząć ?

Spojrzała na pysznego doga oraz na tomik 
poezyi mussetowskioh, trzymany w ręku.

— Robinson i tego nie miał nawet — za­
śmiała się wesoło. — Jeżeli pomoo nie nadpły- 
nie, pójdę w ostatnim razie na noo do chaty 
Piotrowej.

I usiadłszy, roztworzyła najspokojniej 
Musseta.

Refleksya wszakże o zamęoie, o strachu, 
lałaby opanował Zahwoa, gdyby nie wróciła 
Wieczorem, kazała jej podnieść się po ohwili.

Na skraju fali ukazał się właśnie punkoik 
Poa iffi' W którym bystre jej oko małą łódkę

Nie namyślając się ani ohwili, wyjęła ohu- 
-!®°*kę i przywiązawszy ją do zatrzymanego 

jak ohorągiew, jak sztandar ka- 
* "olaoyjny do góry podniosła. Na usta jej wy­

biegła równocześnie a bezwiednie ta sama 
zwrotka:

Si vous oroyez, que je vais dire 
Qui j’ose aimer?

Je ne saurais, pour un empire,
Vous le nommer.

Hasło dojrzano i pojęto. Łódź silnemi 
pohnięoiami posuwana, zbliżała się szybko.

Przewoźnik zdawał się rozumieć niemiłe 
położenie, w jakiem się znajdowała; przyspie­
szone bowiem uderzenia wioseł pruły coraz 
ohyżej szafir wody, a ozółno maleńkie w oozaoh 
jej rosło, zwiększało się i ooraz bliższem już 
było. widziała, jak wiosłująoy dla większej 
giły uderzeń podiaósł się i stanął w maleńkiej 
swej łupince. W  tej ohwili zarys postaci tej 
dziwny jakiś sprawił jej niepokój, że jednak 
łódka zniknęła równooześnie wśród wysokiej 
trzoiny i szuwarów. Szctząsna więo, zasłuohana 
w szum przez łamanie sitowia sprawiany, z 
okiem wytężonem w miejsoe, gdzie oiemne 
pałki wystrzelająoe z zieleni pochylały się i 
gięły, nuoiła dalej mniej już pewnym głosem:

Je ne saurais picur un empir 
Yous le n ommer.

Kilka śmielszych uderzeń, i  łódka, prze­
biwszy zieleń, zaryła się w piasek u stóp jej 
nieledwie.

Lioa Szozęsnej oienoiiiy oblał szkarłat. Nie 
myliła się; postać tę sihoą a gi<Jtką poznałaby 
wśród tysiąoa innyoh, Z. czółna wyskoozył Zy­

gmunt Konieoki, a widząo jej zmieszanie, za­
trzymał się i kierowany wrodzonym taktem 
przybrał lekki ton swobody, który mógł naj­
szybciej równowagę jej przywróoió.

— A, bogi zdradliwe 1-—zawołał. — Jakiegoś 
doznaję zawodu!

— Zawodu?
— Tak jest. Ujrzawszy bowiem na tem bez- 

ludnem wybrzeżu białą ohorągiew, biegłem  
ohoiwy łupu, aby jeńoa w»%ó w niewolę. Tym­
czasem wobeo takiego wygnańca pozostaje mi 
tylko: złożywszy broń, samemu w niewolę się 
oddać.

I z uśmieohem na ustaoh a wilgotnym  
blaskiem w oozaoh, wiosło kornie u stóp jej 
złożył.

Szozęsna zaśmiała się wesoło.
— Dobrze — mówiła żartobliwie — przyj­

muję hołd poddańozy i żądam, cny lenniku, byś 
mnie własnym statkiem na zaliwskie przewiózł 
pola!

— A nagroda?
— Cóż za sprzedajny wasal!... Nagrodę, zna­

lazłszy się w ojczystyoh progaoh, hojną wypła- 
oimy dłonią.

— Wasza miłość więo pozwala mi iść po tę 
nagrodę aż do bram swego zamczyska?

— Dzielny rycerzu, zamek mój gościnne zgo­
tuje wam przyjęoie.

— Skoro tak, dostojna pani, statek i załoga 
poddaje się waszej miłośoi, i przysięga, że ją 
szczęśliwie przez burzliwe przewiezie fole.

— Dzięki, rycerzu!

— Rycerz ohce giermkiem tylko być i jako 
giermek, prosi o barwy waszej m iło śc i.

Ona z wiązanki kwiatów trzymanyoh w 
dłoni wyjęła dwa bławatki i podała mu je z 
powagą. .

On do piersi je p r z y p i ł ^ s z y ,  zgiął równo­
oześnie kolano. . . .  ,

— Przysięgam na błękit chabrów tych i... 
błękit nieba — dodał uroozyśo:ej że nada­
nym mi barwom wierny® pozostać potrafię 1

W  głosie żartobliwym przebił się mimo­
woli odoień powagi; w oozaoh, podniesionych 
ku niej, zamiast niewinnej swawoli błysnęła 
priejmująoa iskra zapału.

Żrenioe Szozęsnej, będące żywem ohabrów 
odbiciem, przestraszone schroniły się pod osłonę 
rzęs o z a m y o h , delikatne jej lica różowa oblała 
jutrzenka. . . . .

Zmieszani pozostali tak ohwilę: on na ko­
lanach, wpatrzony z podziwem w klasyoznie 
regularny jej profil; ona zalękniona, z powie­
kami ku ziemi spuszozonemi.

Kobieta wreszoie pierwsza zapanowała nad 
wrażeniem; odsunąwszy się nieoo, srebrnym 
wybuohnęła śmiechem.

— Średniowieczny patos może pana na wil- 
gotnem tem wybrzeżu o katar przyprawić — 
szydziła żartobliwie, ohoó usta jej drżały jeszoze 
od bezwiednego wrażenia.

Konieoki podniósł się z westohnieniem.
— Po oo było rozwiewać ozar ohwili?! — 

wyszeptał. — Czy chochlik szyderczy zakłóca 
zawsze w naturze pani błyski poezyi i uozueia?

— Zawsze — wyznała. — Soeptyoyzm to mój 
dobroczyńca; inaozej... inaczej — zarumieniła 
się ponownie — śmieszną byłabym może. Tyle 
rzeozy porywa mnie i unosi, iż gdyby nie oba­
wa, że szydzić ze mnie będą; gdyby nie nie­
wiara w ludzi, która mi każe każdą myśl po­
ważniejszą ukrywać głęboko... oiekawe zapewne 
stanowiłabym zjawisko.

— A któż powiedział pani, że grzeohem jest 
zapał, ten najpyszniejszy kwiat młodości? Kto 
ziarno niewiary do duszy twej rzuoił?

— Kto ?... Żyoie. Ono mówi mi również — do­
dała żartobliwie — że czas wracać do domu! 
Według legendy do wód tyoh przywiązanej 
wycieczka po zachodzie mogłaby niebezpieczną 
się okazać.

— Dla mnie pozostanie taką zawsze — rzuoił 
mimowoli, postępująo za nią w stronę ozółna.

Gdy zajęli miejsca, a łódka silnem posu- 
nięoiem na wodę zepohniętą została, Zygmunt 
powrócił do słów jej poprzednich.

— Wyraz „życia", wymówiony poważnie 
przez takie usta, jak pani, anomalią się Btaje. 
Proza egzystoaoyi winna byó dotąd dla pani 
snem na kwiatach, marzeniem rozkosznem tylko.

— I jest nią poniekąd — odparła. — Każdy 
sen jednak kończy się woześniej ozy później, 
a sceny takie, jak * pańskim stryjem w lerie, 
każą mi lękao się, iż przebudzenie może się 
stać bolesnem, okrntnem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Cesarz witał się następnie z jenerałem 
Aiborim, ka. biskupem Puzynę, pp. Julianem 
Dunajewskim, dr. Madejskim hr. Andrzejem 
Potockim, posłem Popowskim, książętami Mar­
celim i Adamem Czartoryskim, hr, Szembekiem, 
ks. Dominikiem Radziwiłłem hr, Franciszkiem 
Myoielskim, hr. Antonim Wodziokim, dr. 
Jordanem, dr. Pieniążkiem, posłem Fr. Pa­
szkowskim, dr. Zollem i ks. Spisem, — zamie­
niając z każdym kilka słów.

Na wyraźne iyozenie Cesarza, wojska na 
peronie nie było. Kompanię honorową tworzyło 
stu Sokołów ze sztandarem i muzyką „Harmo­
nii". Cesarz salutował przed sztandarem.

Po piętnastu minutaoh pobytu, wsiadł Mo- 
naroha znów do salonu dworskiego, gromkie 
„nieoh żyje!u raz jeszoze przeciągiem rozległo 
sic echem i o godz. 9 min, 27 pooiąg ruszył,
unosząo Monarchę do Wiednia.

** *
Na wszystkich staoya^h między Przemy­

ślem a Krakowem zebrane były tłumy publi- 
oznośoi, które owacyjnymi okrzykami żegnały 
Cesarza. W Rzeszowie zatrzymał się pooiąg, 
Cesarz wysiadł i rozmawiał z tamtejszym sta­
rostą. Następnie aatrzymał się pooiąg w Dem- 
bioy i Tarnowie. Oba dworoe były bogato 
oświetlone.

Korespondencye.
Londyn 12 września.

(T) Świat przemysłowo - handlowy bry- 
tański zrobił już od lat kilku nieprzyjemne od- 
kryoie, to mianowicie, że spotyka się na wie­
lu punktach z współzawodnictwem niemieckiem, 
Niemcy odebrali Anglii klientelę na wielu tar- 
gowiskaoh świata; wcisnęli się do kolonii bry- 
tańskioh i rozgospodarowali się na dobre. Uozy- 
nili nakonieo krok trzeci, ostateozny : wtargnę­
li do samej Anglii i na jej domowym rynku 
towary, wyroby i artykuły nięmieokie znajdu­
ją pokup coraz większy, dający się z każ­
dym rokiem więoej we znaki angielskiej wy- 
twórozośoi.

Jednemu tylko dziwić się można, a to te­
mu, że świs t przemysłowo-handlowy angielski 
potrzebował tak długiego czasu, aby się prze­
konać o prawdzie, która od dawna dla każde­
go bezstronnego widza była matematyozną 
konieoznośoią. Nie na próżno młodzież nie* 
miecka masami przybywała na praktykę do an­
gielskich kantorów, biur, banków, fabryk, rę- 
kodzielni, portów. Nauczywszy się rutyny, 
skorzystali z niej i zaczęli współzawodniczyć, 
handlować na własną rękę. Kontentująo się 
mniejszym zarobkiem, okazując gotowość za­
spokojenia wszelkich wymagań klienteli, ukła­
dni, sprytni, przebiegli, Niemcy nie potrzebo­
wali długiego czasu, ażeby rywalizować z An­
glikami. Ioh konsulaty energicznie i skrzętnie 
popierały interesa niemieokiago handlu; mary­
narka kupieoka, otrzymująca subsydya narodo 
we. tak samo drogi żelazne niemieokie o ta­
nich opłatach przewozowych, przyczyniały się 
do tego sukoesu.

Ale wszystko to byłoby podrzędnym czyn­
nikiem, gdyby przemysł niemiecki istotnie nie 
rozwinął się szybko, gorączkowo nieledwie. 
Dzięki wybornym szkołom teehnioznym, przed- 
siębiorozośoi firm, ekonomioznej administra- 
oyi, kamośoi robotnika i  wielu innym warun­
kom, w które tu wchodzić byłoby za długo, 
produkcja przemysłowa Niemiec wzrasta jak na 
drożdżaoh. Są już dzisiaj gałęzie twórczości 
jej, które zawładnęły oałem światem. Anglioy, 
którzy uważali sią za producentów na tur sinych 
świata w dziedzinie metalurgii, machin i całe­
go żelaztwa, widzą dzisiaj, że Niemcy im 
wyrównali w jednych dział*oh, prześcignęli w 
drugioh. Wielkie postępy, jakie Niemoy doko­
nują w tkactwie i przędzalniach, zmniejszają tak­
że zyski angielskie na wyrobach bawełnianyoh 
i wełnianych. Papier, druki, litografia, arty­
kuły ohemiozne, szkło, zabawki dziecinne, in- 
strumenta muzyczne i wiele innych działów 
wytwórozośoi niemieokiej wyrobiły sobie już 
miejsoe wybitne na targowiskach angielskich z 
ujmą miejsoowej produkoyi.

Łudzono się ozts jakiś nadziejami, że to 
tylko są zwykłe utyskiwania fabrykantów i 
kupców, ale że grzeszą ona przesadą: duma i 
zarozumiałość narodowa angielska nie pozwala­
ła przyznać się do tak dotkliwej porażki, któ­
ra zagraża Wielkiej Brytanii pozbawieniem jej 
tej hegemonii ekonomioznej, do której czuła 
się uprawnioną, Ale przyszła oh wiła, gdy trze­
ba było zadzwonić na trwogę.

Pojawiło się w ostatnich czasach wiele 
prac ekonomicznych, wiele wykazów staty­
stycznych, stwierdzających niebezpieczeństwo, 
jakie grozi Wielkiej Brytanii ze strony Nie- 
miec. Ale przełomowe wrażenie wywarła do­
piero książka ogłoszona wiosną bieżąoego roku

FELJETON LITERACKI.
Jeśli ohoeoie jakby jednym rzutem oka 

ogarnąć obraz całej Polski z przeszłego stuleoia 
i z poozątków bieżącego, prreozytwoie książkę 
Czesława Jankowskiego p. t. „Powiat Oszmiań- 
ski“. (Petersburg, nakład księgami Grendy- 
szyńskiego, r. 1896). Niech Wes nie znieobęoa 
do tego dzieła to, że oszmiańseozyzna leży tak 
daleko od Galioyi, aż w północnej L itw ie: 
znajdziecie tam wizerunek oałei Polski, a prcy- 
tem i sam ten powiat wyjątkowo ciekawy.

Oto, choćby zaraz na wstępie czytelnik 
tej książki musi gorzko westchnąć, żeśmy n i­
gdy nie szanowali pamiątek przeszłości i dla­
tego ziemia nasza tak wygląda, jak gdyby nie 
miała hiatoryi. „Przed kilku laty — mówi au­
tor — ks. proboszoz Wiszniewski uważał za 
stosowne przechowywane w kościele arohiwnm, 
wrsz z innemi niepotrzebnemi ruchomościami, 
spalić ; zakryatyan uratował na własną rękę 
parę inwentarzy". c 0 mogło się w arohiwnm 
owem mieścić, zrozumiemy, gdy zważymy, iż 
kościół w  Wnzmewis załriiny był w r. 1424, 
iż  następni® w wieku XVI przez lat czter- 
dzieśoi był w rękach protestantów, a w cza- 
saoh późniejszych losy jegoi wiązały się ściśle 
z losami Wiszniewskiej linii Ohreptowlozów, 
którzy go szozególną, otaozali opieką. W innem 
miejsou, mówiąo o Holszanaoh, wyraża się p. 
Jankowski: „Arohiwum kościelnego ani śladu; 
w zakamarkach składów kościelnych butwieją 
piękne resztki dawnej franciszkańskiej biblio­
teki I we dworze holszańskim me lepiej Bię 
dzido. „Przedostatni Holszan wł oioiel upa­
miętnił dziedziotwo swoje doszczętnem zniszcze­
niem holszańskiego archiwum".

To, co w powiecie zostało, wystarozyło 
autorowi do odtworzenia żyoia pokoleń, które 
po kolei uprawiały tę ziemię, a nie najliohsza

przez p. Edwina Edwarda William8’a podtyt.: 
„Made in Germany" t. j. „Fabrykaoya nie­
miecka".

Książka ta, napisana w popularny i przy­
stęp n y  sposób, rzuciła światło jaskrawe na oa- 
łą tę dziedzinę. Pnbliozność rzuoiła się do niej 
ryozałtowo. Jedne edyoye pojawiały się po 

.. drugioh; nie było pisma, któreby rozbiorowi 
L tej praoy dlugioh nie poświęoiło kolumn; wszy- 
\ scy mężowie stanu i politycy, od ministrów 
korony pooząwszy, uznali za swój obowiązek 
zabieraó głos w tej sprawie. Agitaoya daleka 
jest jeszcze do wyczerpania. Jeżeli nikomu 
już na myśl nie przyohodzi zaprzeczać ciosów 
zadany oh przemysłowo-handlowaj działalności 
angielskiej przez Niemoów, to nie ma takiej 
samej jednośoi i zgody co do środków propo­
nowanych ku zapobieżeniu przesileniu. Jedni 
zwalają winę na drożyzną robotników i ioh 
wymagania ooraz do zaspokojenia trudniejsze; 
drudzy widzą zbawienie w cłach protekcyj­
nych, Przemysłowcy przyznają jednak, że ioh 
rutyna, brak postępu naukowego, ciasna po­
garda dla teoryi przy produkcyi, a duma, 
lekceważenie etnograficznych wa unków kli­
enteli w handlu są ioh winą, i że poprawić się 
należy natyohmiast, jeżeli chcą porażki tej nie 
samienić w niepowrotną klęskę. Inna także 
strona podnoszona jest z taką jednomyślnością, 
że wątpić nie można, iż reforma nastąpi bez- 
zwłooznie : mówimy o braku dobrego i grun­
townego wykształcenia faonowego. Niemcy, 
dzięki swym wybornym szkołom, w który oh 
wyohowują jedne pokolenia po drugioh, pod­
niosły intellektualny poziom twórozośoi i zbie­
rają dziś już plon na tej niwie. Anglia ma pod 
tern względem do zrobienia wiele, nadzwyozaj 
wiele, nieledwie wszystko. Nie wątpimy, że z 
właśoiwą sobie energią społeczność oała a nie 
tylko rząd weźmie się do tego edukaoyjnego 
dzieła. Ale z góry wiedzieć należy, że taka 
siejba powoli tylko wsohodzi i że trzeba bę­
dzie przeżyć epokę mozolną i najeżoną trudno­
ściami, zanim Auglioy będą mogli nważać się 
za ooalonyoh.

Smutny był tedy nastrój społeozny i nie 
widziano z nikąd jaśniejszego przebłysku, gdy 
ministeryum handlu ogłosiło swoje doroczne 
sprawozdanie o obrotaoh handlowyoh Wielkiej 
Brytanii za rok 1895. Raport ten dokonany 
jess pod dyrekoyą sir Roberta Gifien, prezesa 
biorą statystyoznego i największej powagi w 
dziedzinie statystyki. Gzytająo to sprawozdanie 
odetohnął świat angielski. Złe pokazuje się 
mniej groźnem, aniżeli jię być wydawało. 
Wielka Brytania nie została jeszcze zepohnięta 
ze swego piedestału i Niemoom daleko jeszoze 
do niej. Tern lepiej, powiadają Anglioy, oho- 
oiaż podejrzywają tę rządową statystykę o op­
tymizm do usprawiedliwienia łatwy. W  każ­
dym razie metoda naukowa sir Roberta Giffe- 
na jest nieposzlakowana i jego tablice są nie­
porównanie więcej systematyczne i konsekwen­
tne, aniżeli te oyfry jaskrawe, ale ozerpane z 
różnych źródeł, pomięszane jak bigos hultajski 
przez p. Williamsa w jego słynnej książoe. 
Dla rozwiania wątpliwości, wykaz urzędowy 
porównuje obroty zewnętrznego handlu brytań- 
skiego z handlem cesarstwa niemieckiego od 
daty jego niedawny oh narodzin w 1871 roku, 
dzieląo je na pięcioletnie okresy. Podług obli- 
OEeń statystyki narodowej angielskiej, pokazuje 
się, te w okresie pomiędzy 1875 a 1879 całko­
wita suma angielskiego wywozu i dowozu da­
wała przeoiętnie na głowę każdego mieszkańoa 
15 fantów szterl., 10 szyb i 4 pensy. W  dwóch 
następnych peryodaoh suma ta ulega niezna­
cznym tylko fluktu-ioyom, a w ostatnim, po­
między 1890 a 1894 r. przedstawia znów pra­
wie taką samą sumę, bo 15 fantów, 10 szyb i 
2 pensy. Działalność handlowa "Wielkiej Bry­
tanii zmniejszyć się miała w ciągu ostatnich 
lat 20tu tylko o 2 pensy na osobę. To nie 
przestraszająca oyfra, a przeciwnie wysooe za­
dowalająca, gdy się weźmie na uwagę i rywa- 
lizaoyę innyoh narodów, i emanoypaoyę kra­
jów, które dawniej wyłącznie tu się zaopatry­
wały, i przedewszystkiem owo spadanie cen, 
które stanowi najdonioślejszą stronę ekonomi­
cznego świata w ostatnim półwieku. Widooznie 
Anglia musiała produkować i sprzedawać wię­
oej, skoro pomimo upadku cen zaohowała taką 
samą ilość przeoiętną na mieszkańoa swojego. 
Potwierdzają to inne cyfry, gdyż wiemy, że 
obrót handlowy angielski w okresie pomiędzy 
1890 a 1894 przedstawia sumę 750,000.000 fun­
tów szterl., a zatem wyższa, aniżeli kiedykol­
wiek dawniej.

Przeoiwstawiająo tym danym dane nie­
mieckiego handlu, spostrzegamy, że oałośó ioh 
obrotu dawała przeoiętnie na mieszkańoa przed 
20tu laty tylko 7 funtów, 4 szyb i 11 pensów. 
Nietylko tedy, że się obrót handlowy niemieoki 
nie powiększył sam przez się, ale nie daje on

to ziemia, skoro oddawna tak płodna w ludzi 
wybitnyoh. W Murowanej Oszmianie rezydo­
wał Krzysatof Drohostajski, wojownik i pisarz 
wieku złotego, wielki opiekun kalwinów, któ­
rzy tu w drukarni miejscowej niejedno wydali 
dzieło. W Boranach spędwli niejedną ohwilę 
w latach dziecinnych Odyniec, Chodźko, Kor­
sak. W Bijuciszkach, Czereszoeeniętaoh i Gier- 
bianiętaoh gospodarzył w w. XVI sławny An­
drzej Wolan, autor wielu dzieł łacińskich, gło­
śny adwersarz Piotra Skargi. Na południowy 
zachód od Oszmian widzimy wiejską siedzibę 
Śniadeokioh, Battupy. Tu Jędrzej Śniadecki, 
autor „Teoryi jestestw orgauioznyoh", który 
przekładał żyoie i zabawy wiejskie nad pobyt 
w mieście, szukał wytchnienia, poświęcająo się 
w oiągu lata zajęciom gospodarskim. Rozsiane 
po powieoie rezydenoya wielkopańskie, śoiśle 
złąozoue z historyą rodzinną Radziwiłłów, 
Chreptowiczów, Sapiehów, zmuszają autora do 
sięgania piórem po za granice powiatu. Tu nie­
kiedy erudyoya unosi go ni eco z* daleko Gene­
alogie tyoh rozgałęzionych rodów należą już 
raozej do dziejów całej Litwy.

Gwarno bywało niegdyś w powieoie o- 
s miańskim. Kłótnie, bitki i proo sy nie nale­
żały do rzadkośoi. Z dokumentami w ręku 
opowiada nam p. Jankowski dzieje niejednego 
dłagifgo sporu.

A i niewiasty bywały tu rezolutne. O u- 
dziale ich w zatargaoh , procesach, zajazdaoh 
niejedno powiedzieóby można. Czyż bowiem 
nie wymownie brzmi list panny Kulikowskiej 
do pani Rodziewiozowej, pisany w r. 1743, a 
przeplatany zwrotami takiemi: „Wziąwszy do­
skonałą wiadomość-o zabiciu naszego brata, 
który z rąk męża WM. Pani poszedł z tego 
świata, ciężko na to ubolewam, że WM. Pani 
obierasz sobie takich mężów, że się to wszyst­
ko w nioh znajduje, oo gardłem paohnie 
Panna Kulikowska, która się na rzsoz pani Ro-

więoej jak połowę tego, którym się Anglioy 
szozyeą. Jedno tylko powiedzieć się daje: jest 
to za piękne. Musi być gdzieś szczerba! Przed­
miot oiekawy i pozwolimy sobie doń powróoió.

PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1896

Z teki podróżnej.
Soboty we wrześniu.

Hr. Stanisław Tarnowski w swojej książoe 
„Na wakaoyach", radzi przybywająoym nad 
Bałtyk obrać Zoppot za punkt oentralny pobytu 
letniego i ztąd odwiedzać okoliczne miasteczka 
i wioski. I dobrze radzi. Bo Prusy Zachodnie i 
Wschodnie tak oofitują w miejscowości oieka- 
we, zarówno pod względem historyozuym, etno­
graficznym, jak i pod względem społeoznym i 
ekonomicznym, tyle przyteui dobryoh uczuć w 
ozłowieku budzą, że wędrówki po tym kraju 
są nie tylko przyjemne, ale i wielce pouczają­
ce. Ktoby miał czas i dobrą wolę potemu, aże­
by ten kraj wzdłuż i wszerz zwiedzić, ażeby 
poznać wszystko, co w nim z odległej przeszło­
ści zostało, a i to także, co ta cywilizaoya nie­
miecka ze swoim „Drang naoh Osten" preynio- 
sła, a oo zepsuła, ten mógłby zebrane w tej 
podróży wiadomośoi, nie w przygodne do pism 
korespondencye, ale w osobne książki układać, 
bo by mu mat ery iłu  na całe tomy star ożyło. 
Ale i po krótkich po nad Bałtykiem przejażdż­
kach, rozliczne myśli cisną się pod pióro, tak, 
że nie wiadomo, od czego zacząć: czy dać się 
wznieść na skrzydłach fhntazyi w odległą prze­
szłość i rozpamiętywać wypadki, których ta 
ziemia była niemym świadkiem, ozy na kru- 
ohej podstawie kombinacyj ludzkich uńłowaó 
rozadrzeć przyszłośoi zasłonę, czy podziwiać ar- 
systyozny spadek, jaki wieki minione tu pozo­
stawiły, okraszony wdziękami natury, ozy wre- 
szoie skreślać wrażenia, jakie się tu odbiera 
pod względem obyozajowym, społeoznym i eko- 
nomioznym. Ramy korespoadenoyi i jej prze 
znaozenie, są tu poniekąd hamulcem myśli, 
wskazówką wyboru.

Jeżeli Gdańsi ze swoją niezmiernie ory­
ginalną, ściśle z odległej przeszłośoi zachowaną 
architektura pod względem artystyoenym nie 
ma może równego sobie miasta w Europie, to 
jego okolioe pod względem etuografioznym, 
społeoznym i obyozajowym, mają również swój 
typ odrębny, jakiego gdzie indziej nie spotkać. 
Jakkolwiek niwelaoyjna ręka niemiecka pracuje 
tu bardzo gorliwie pod hasłem : „Deutsohland 
Deutschland uber Allea* pozostały przeoież do­
tąd w tyoh okolioaoh, tuż obok siebie leżąoe 
wsie i osady, któryoh mieszkańoy spotykają się 
z sobą oiągle, mają nieustanne stosunki, a mi­
mo to różnią się od siebie stanowczo poobodze- 
niem, mową, religią, kulturą, upodobaniami, 
słowem — wszystkiem. Niektóre z tyoh osad 
miały nawet podobno do ostatnioh ozasów pe­
wien rodzaj samorządu, a chociaż tea nie ostał 
zię w obec niwelującej orgtnizaoyi gminnej, 
mimo to, odrębność swoją dotąd zachowały. 
Trudno sobie nawet nieraz wytłómaozyó tę nie- 
słyohaną odporność, z jaką owe osady bronią 
się przeoiw zalewowi niemieckiemu, tak, że 
rozhukane fale wszystko niszczącego germani- 
zmu rozbijają się o ich twardy jak opoka oha- 
rakter słowiański, żadnego w nim uszozerbku 
nie ozyniąo.

Inaozej jednakie dzieje się tam, gdzie ży­
wioł niem ieoki zdołał się prześlizgnąć. W w ię­
kszości osad i wioeoK tutejszy oh, gdzie ludność 
jest mięszaua, element niemieoki bierze powoli 
górę nad rdzennym kaszubskim- To też dziś 
już nie tylko w Gdsńsku, który od wieków 
niemieckim był, ohoó nigdy pan-germańskioh 
aspiracyj nie miał, ale w Oliwie, Zoppot i ró­
żnych wioskaoh okolicznyoh, niegdyś kaszub- 
skioh, a nawet w stolicy Kaszubów, w Pucku 
(Putzig), spotkać można mnóstwo mieszkańców 
katolików, o ozysto polskich nazwiskach, z któ­
rymi ani po polsku, ani w ioh narzeczu ka- 
szubskiem rozmówić się niepodobna. Gwałto­
wne to niemczenie jest nieraz bardzo świeżej 
daty. Zdarzyło mi się np. spotykać rybaków, 
którzy na zapytanie, ozy są Niemcami, odpo­
wiadali, że są Kaszubami, albo katolikami, 
a mówią tylko po niemiecku, bo ich matka 
w domu, własnym ioh językiem mówić nie na- 
uozyła... Co do inteiigenoyi, ta niemczy się, 
bodaj łatwiej jeszoze, tern łatwiej, im z uboż­
szego wyohodzi stanu i skwapliwiej karyery 
urzędniozej szuka.

Dla gości kąpielowych w Zoppot poznanie 
okolic kaszubskich jest bardzo ułatwione. W  oza- 
sie sezonu kąpielowego statki parowe, utrzymu- 
jąoe stałą oodzienną komunikaoyę pomiędzy 
Gdańskiem, a półwyspem Heli, przystają w 
Zoppot, zkąd za ioh pośredniotwem, w półtorej 
godziny drogi niespełna, dostać się można „na 
rybaki", prócz tego dyrekeya kąpielowa urzą­
dza zbiorowe wyoieozki morskie do Heli i do 
Pucka: wreszcie, koleją żelazną, łąozącą Gdańsk

dz;ewic*owej zrzekła była folwarku, odwołuje 
w liśoie to arzeczsnie, dodając: „Dość się WM. 
Pani na nim wysiedziała z panami mętami 
swymi... Zaczem żyozę WM. Pani wo wszyst­
kiem się uspokoić, a Ka trzeciego za mąż goto­
wać s ię , do mnie się nigdy nie odzywać, ani 
się siostrą moją tytułować*.

Cóż dopiero powiedzieć o damie, takim 
temperamentem obdarzonej, jak pani Anna Mał­
kowska, krajazyna oszmiańaka, która w grudniu 
roku 1749 najechała „z niemałą kompanią" 
dwór Piaseckich w Pa«zkiszk«oh. Usłyszawszy, 
że gospodarzy w domu nie ma, pani krajozyna 
nie daje wiary temu, lecz „kazawszy dać oguia 
po wszystkich budynki oh, niektóre zamki po- 
odbijawszy, nuż z kompanią swoją W. J- PP- 
Piaseokioh szukać. I gdyby Prowidenoy* i lu­
dzie dziedziców ogni po słomaoh nie gasili, pe- 
wDieby o«ły dwór zniszczyła".

Częściej, przyznać trzeba, dowiadujemy się 
o zatargach Oszmanianek z sąsiadami ze skarg, 
wnoszonych w obronie niewiast przez opieku­
nów i krewnyoh, Oto n. p. toczy się w roku 
1732 przed trybunałem W. Księstwa sprawa 
z pozwu opiekunów małoletniej dziatwy po 
Stanisławie Lipińskim z Bieniu przeoiw Ale­
ksandrowi Ułanowi, pułkownikowi i Danielowi 
Kieńskiemu, rotmistrzowi pułku tatarskiego Je­
go Kr. Mośoi, , którzy, gdy sama jejmość pozo- 
btiła w oiężkiem sierootwie z drobnemi dzie­
ćmi, upatrzywszy sobie pożądaną porę, ozy 
z jakowejści niesłusznej „malevolornm“ delato- 
rów rady, ozy sami przez się, z wielą przybra­
nych na opresyę stanu szlacheckiego pomocni­
ków, różaemi laty, miesięcy i dniami, skombi- 
nowawszy się z sobą na opresyę sierooą, oo 
tylko może się nazwać eksoesem i gwałtowną 
inconveniention w zabieraniu gruntów, lasów i 
sianożęoi, sian pokoszonyoh, pooraniem gwałto- 
wnem pól i gruntów, także popsowaniem gra- 
nio, pozostałe po zmarłym rodzicu aggrawowali

ze Szozeoinem, można robić krótkie ekskursye 
do Oliwy, Wejherowa (Neustadt) i do innyoh 
miejscowości, zaludnionyoh przez Kaszubów.

Niebo było jasne, bez ohmurki, a na mo­
rzu oisza zupełna, wedle określenia kaszubskie- 
8°) nljkda", gdy na pokładzie parowoa „Dra- 
che" zgromadziła się liozca drużyna, korzysta­
jąca ze zbiorowej wyprawy do Paoka. Był w 
tej drużynie niemały zastęp Niemców gdań- 
skioh, którzy nadawali ton oałej wyprawie, ale 
było też sporo Polaków i Polek.

Droga do Puoka nie jest zbyt urozmaioo- 
na. Zatoka, ożyli t. zw. „Wiok", w miarę, iak 
oddalamy się od Zoppot, ooraz bardziej odbiera 
nam złudtenie, źu jesteśmy na pałnem morzu. 
Wod* gładka jak źwieroiadło; po lewej stronie 
płaskie wybrzeża, pola i łany w oddali, tu i 
ówdzie wioski rybaoKie (Oxboft, Rawa), a po 
prawej wychyla się z wody ooraz wyraźniej 
wązki a dłagi język ziemi, zamykający zatokę 
od strony wielkiego mostu; to półwysep Hela, 
którego krinie-’, z bielejąoą na nim latarnią 
morską, coraz dalej zostawiamy za sabą Upły­
nęło z półtorej godziny od ozasu, jak odbiliśmy 
cd Zopcckiego pomostu i już wieże kościołów 
puckiego i smarzewskiego ukazały się na ho­
ryzoncie, gdy ujrzeliśmy przed sobą malowni­
czy zamek Rntzau, miejsoe pełne historycz­
nych wspomnień, którego trądycya odległej się 
ga przeszłości.

W XIV i XV wieku zamek Rntzau był 
włam. śoią szlacheckiej rodfiuy Ztmker v. Rut 
zau. cd której przeszedł w ręce polskie. W wie­
ku XVI ym zamek Ruuz&u wraz z sąsiedniemi 
dobrami Wejherowo (Neustadt) stał się własno­
ścią starosty Wejnera, który na ozele swoioh 
zastępów brał udiiał w wyprawie p.seoiwko 
Szwedom i zadał im o:’ętką klęskę w ich kraju 
w r. 1598, Mszoząo się za tę porażkę, Gustaw 
Adolf w r. 1626 spalił zamek Rutzau i dobra 
s ’, ustoszuł. W późniejszych oza^ach dobra Wej- 
herowo-Rutzau kilkakrotnie zmieniały właści­
cieli i dostały się w drodze spadku Radziwił­
łom ; od nioh przeszły w ręoa Jana Scbieskie- 
go, którego małżonka ohętnie tu podobno lato 
przepędzała. Następnie kupnem przeszły do ro­
dziny Przebendowskiob, Oi jednakże niedługo 
się niemi cieszyli. Po utracie przez Przeben- 
dowskioh całego majątku, dobra Wejherowo- 
Rutzau kupił na sabhastaoyi za 400.000 ma­
rek Aleksander Gibson, Sakot z pochodzenia, 
którego sukcesorowie ozęśó tyoh dóbr posiadają 
dotychozas. Napoleon skonfiskował był je pod 
błabym pozorem, że Gibson był Anglikiem, a 
nie Gdańszczaninem, i dopiero po długich pro­
cesach udało się rudzinie zmarłego odebrać pe­
wną ioh ozęść ty lko; odzyskane dobra rozdzie­
liły się następnie pomiędzy dwie linie spadko­
bierców Gibsona, mianowioie hr. Kayserlincków 
oraz y. Belowów, któryoh dwór praski szcze­
gólną otaozał żyozliwośoią. Zamek Rntzau w tej 
formie, w jakiej go obecnie widzimy, został 
zbudowany w pie s z e j  połowie bieżąoego wie- 
kn, a ośm wieżyczek, które go dziś zdobią, 
mają przypomicać ośmioro dzieci ówozasnego 
właśoioiela v Belowa. Zamek godny jest po­
dobno widzenia wewnątrz, ale statek się nie 
ratrzymuje, więo muńmy odmówić sobie tej 
przyjemności.

Minąwszy Rutzau, zbliżamy się już szyb­
ko do oelu podróży. Morze przy samym Pucku 
jest tak płytki*, że musiano wyżłobić w niem 
SKtuoznia w y  ; % d ro g ę , którędyby statki do
przystani dopływać mogły. To też żegluga 
w tem miojsou s wielką tylko odbywać się mo­
że ostrożnością i trzeba bardzo zręcznie ma­
newrować statkiem, ażeby nic osiadł nn mie­
liźnie.

Historyą Pucka jeszoze odleglejszych po­
no sięga ozasów, niż zamku w Rntzau. Zało- 
żyoielem tej osady ma być książę pomorski 
Bogusław. W roku 1348 Puck otrzymał z rąk 
krzyżackich prawo miejskie. Było to wówozas 
miasto małe, ale obronne, otoczone wałami i 
murami, a pola i lasy okoliczne dostarczały mu 
środków utrzymania. Wkrótoe też powstały 
przy niem przedmieścia, ludność wzrosła, mia­
sto rozwinęło się. Równocześnie jednakże roz- 
poozęły się dla niego oblężenia, rabunki, po­
żogi, słowem — klęski najróżnorodniejsze, które 
wyoierpieó musiało w czasie wojen szwedz- 
kiob. Wedle źródeł niemieokioh, najgorszą dla 
Pucka epoką miał być wiek XVIII-ty, a naj­
lepsza nadeszła dopiero wówozas, gdy go spad­
kobiercy ideałów krzyżaokioh w „dobroozynne" 
ręoe swe dostali.

Przez trzy lata w odległej przeszłośoi 
miasteozko Paok było rezydenoyą królewską, 
ale mu to wcale na dobre nie wyszło. Król 
szwedzki Karol Knudson, który w roku 1457 
został w kraju zdetronizowany, nwiózł ze sobą 
skarb państwa, sohronił się z nim do Puoka, 
tu utworzył sobie miniaturowe królestwo i ztąd 
dopomagał królowi polskiemu w wojnie prze-

sieroty i tym podobne szkody, afronta wy­
rządzali".

Wszystkie te procesy i kłótnie maleją 
wobeo istnej wojny domowej, którą w r. 1709 
szlaohta, związana w Lipniszkaoh w koło ge 
neralne z Michałem Kazimierzem Kooiełłem. 
jako marszałkiem, wiodła z Sapiehami. Sapie­
howie przegrali bitwę z pospolitem ruszeniem 
szkeheokiem, a ks. Miohał, pozostawszy na 
pobojowisku, by się w imieniu rodziny ukła­
dać, uwięziony, a następnie porąbany przez 
szlachtę, życiem to przypłacił. „I poszły kra­
jem rozboje po drogach, łupiestwa, złodziej­
stwa, zdzierstwa po miastach, napady na oby­
watelskie domy".

Nie zawsze jednak brzmiał powiat osz- 
miański eoham zatargów domowych. Bywał on 
widownią i wypadków historyoznyoh w wiel­
kim stylu. Przez powiat oszmiański szły w r. 
1812 pułki franouskie do Moskwy; tędy prze 
walała się w parę miesięoy później straszna 
lawina, złożona z rozbitków i maruderów. Kil­
kakrotnie musi ozytelnik zadać sobie pytanie, 
oo się srożej dało mieszkańcom we znaki: nie­
okiełznana buta Francuzów, pewnych jeszoze 
zwyoięstwa, ozy niepohamowane iustynkta zgło­
dniałych i obdartyoh resztek wielkiej armii.

W dobrach Wiszniewskich żadna wioska 
nie wyszła bez szwanku. W Remikiszkaoh, za­
częła się jej gospodarka od rozbijania szaf i 
kantorków. Straszny obraz samowoli żołnier­
skiej znajdujemy w przytaczanym przez autora 
ozęśoiowo pamiętniku Karczewskiego. W Pio- 
trowiozaoh zabili Francuzi ekonoma. W Boru- 
naoh strzelali o zakład do ludzi. W Oszmianie 
rozstrzelano żołnierza franouskiego, który dla 
fantazyi położył trupem ekspedytora poczty 
Osiek; ego. Bezkarność, opisywana przez nao- 
oznyoh świadków, raiąoo odbija od pojęć, jakie 
pokolenia dzisiejsze mają o wojskaoh napoleoń- 
skioh. Opierająo się ozęścią na znanych, ozę-

oiwko Krzyżakom. Mieli przeto Puoozanie przez 
ozas jakiś kilku pauów, którym równooieśnie 
służyć musieli; byli n im i: Polaoy, Krzyżaoy, 
Gdańszozanie, którym król polski „Fisohamt" 
pucki w zamian za poźyozone mu pieniądze w 1 
zastaw o !dał, wreszoie mieli owego samozwańcze­
go królika, który później, wypędzony ztąd 
przez Krzyżaków, marnie swój żywot w roku 
1470 zakończył. Krótki ten pobyt królewski 
stał się w następstwie źródłem wielu nieszozęść 
dla Paoka; Szwedzi bowiem długo swojego 
skarbu tu poszukiwali, a we wszystbioh pó­
źniejszych wyprawaoh od Pucka najozęśoiej 
plądrowanie kraju rozpoczynali. Ztąd też może 
powstał herb miasta Puoka: Lew (herb Szwe- 
oyi), trzymający w paszozy rybę.

Dostała mi się ksiąźaozka z wierszami w 
narzeczu kaszubskiem, zatytułowana: „O panu 
Czorlińsoim, co do Puoka po sace jaohoł; zełgoł 
dla swojeoh dtuchów kaszubskich Jarosz Der- 
dowski", z dedykacją wierszowaną „Józwowi 
Ignaosmu Kraszewskiemu" przez tegoż „łgorza" 
ułożoną Książeczka wartości literaokiej ma 
może niewiele, ale jest interesującą ze względu na 
język, którym jest pisana, zwłaszcza że ułożona 
w wierszowanej formie.

Wszakże Puok — który wedle „łgorza" ma 
byo centralnym punktem żyoia kaszubskiego — 
przedstawił mi się nieoo inaozej. Piękny w sty ­
lu baltyoko gotyokim kościół katolicki panuje 
wprawdzie nad miastem i usuwa na drugi plan 
skromny kościółek ewangelicki; wprawdzie na 
szyldach oo krok nazwiska polskie... ale język 
niemieoki uanuje tutaj w ?zeohwładnie, a żyoia 
kaszubskiego w mieśoie dojrzoó trudno.

Mcasteosko czyste, schludne, wzorowy ład 
i porządek wszędzie, ale prócz kościoła i bar­
dzo ładnego parku z widokami ze strzyżonyoh 
szpalerów na morze, nic tam do widzenia nie 
ma. Ktoby jednak pragnął oddać się tu praoy 
naukowej, znalazłby obfity materyał do studyów 
historyoznyoh, zarówno w archiwum miejsoo- 
wego ratusza, jak i w prywatnych bibliotekaoh 
nawet drobnych właśoioieli miejskich. Miejscowy 
proboszoz ks. Borna, burmistrz -p. Milozewski i 
jego pomocnik p. Wysooki nie odmówiliby mu 
pewnie swej pomocy i pośredniotwa.

Spisek dynamitardów.
Zarządzona przez angielską polioyę tajną 

i z wielką zręcznością pokierowana na kontynencie 
obława za anarchistami, nasuwała z początku przy- 
pusz zenie »amachn na życie cara. Obławy te do­
prowadziły do odkrycia tabryki bomb i machin pie­
kielnych i do uwięzienia dwóch fenianów w Rotter­
damie. Według ostatnich, zupełnie pewnych wiado­
mości z Londynu, Antwerpii i Rotterdamu, ma 
polieya przeświadczenie, że spisek fenianów zagra­
żał nie carowi, ale królowej Wiktoryi, a przede- 
wszystkiem Londynowi. Uwięzieni w Rotterdamie 
fenianie podróżowali bezustannie, podobnie, jak dwaj 
ich towarzysze, aby zmylió ajentów policyjnych, 
których ozuli za sobą. Śledzono ślady spiskowców 
w Brukseli, Ostendzie, Spaa, aż do Berlina i z po­
wrotem do Antwerpii.

Na przedmieściu antwerpijakiem Berchem zna* 
leziono najzupełniejsze chemiczne laboratorium. Ślady 
fabrykacyi bomb były niezaprzeczone, SpiBkowoy 
pozostawili wszystko, aby najspieszniej przewieść 
w bezpieczne ukrycie machiny piekielne. Areszto­
wani w Londynie fenianie mieli przy sobie prócz 
bomb około 2000 ft. sz eil. Zakupili oni już miej­
sca na staticu „Spaarndam", który miał odpłynąć 
z Rotterdamu do Londynu. — Statek ten zawija 
w swej podróży do Bonlogne-snr Mer, gdzie mieli 
się sprzysięieni spotkać z osławionym dynamitar- 
dem francuskim Tynanem, oiaz z niejaką panią 
Goli, siostrą jednego z uwięzionych fenian, lecz ona 
była już uwięziona.

Szef angielski detektywów oświadczył, że nie 
może twierdzić, czy aresztowani lub ioh wspólnicy 
zamierzali wykonać zamach na oara. Wszystkie do­
niesienia. że właśnie taki był cel dynamitardów, 
nadchodzą z Antwerpii, Brukselli i Rotterdamu, 
przyczem zwraca uwBgę okoliczność, że te doniesie­
nia zapewniają, jakoby fenianie i połączeni z nimi 
nihiliści zamierzali wykonać zamach na cara w Lon­
dynie. Według zaś programu podróży, car nie prze- 
jedzie przez Londyn. Wedle innej wiadomości, za­
mach miał być dokonany w drodze z Leith do 
Cherbonrga Car zaś udaje się wprawdzie z Leith 
do Balmoraln, ale nie z Leith do Cherbonrga. An- 
gielsoy ajenci policyjni nie mogą stanowczo oświad­
czyć, czy przygotowania do zamachu były wymie­
rzone przeciw carowi. Znalezione dokumenty zdają 
się świadczyć przeoiw powyższemu domysłowi.

Podlega takie wątpliwośoi, czy istnieje zwią­
zek między fenianami a nihil is ca mi. Spisek od rokn 
przygotowywany w Nowym Jorkn, miał, jak się 
zdaje, na cela tylko zamaohy dynamitowe przeciwko 
Anglii.

O osobach aresztowanych spiskowców znane 
są następnjące szczegóły: Bell, jak świadczą znale-

ś iią na nieogłoszonyoh żródłaoh, odtwarza nam 
autor następnie widok odwrotu Napoleona. Mię­
dzy Oszmianą a Równem Polem przebył oe- 
sarz Francuzów najnieb izoieozniejszą może 
ozęść drogi. Tylko własnej stanowozośoi i po­
świeceniu bshotty zawdzięozał wydobycie się 
z niebezpieczeństwa. Tradyoya tego powrotu 
żyje po dworich. W Bienioy, na granicy po­
wiatów oszmiańskiego i wilejskiego, w prawem 
skrzydle domu mieszkalnego podanie miejsco­
we umieszcza pokój, w którym noo spędził 
Napoleon.

Zamykamy książkę z uczuciem zazdrośoi. 
Zazdrnśoió trzeba Taieszkańoom, którym los dał 
za siedzibę zakątek, tak bogaty w podania i 
dokumenty dziejowe, tak płodny przez oałe 
wieki w ludzi ponad przeoiętną wyrastających 
miarę.

Jednak zakątków takich niebrak w Pol­
sce. Dzieje, żłobiąo sobie w różnych okresach 
łożyska w tę i ową stronę, zaznaczyły ślad 
swego poohodu w niejednym powieoie. Osz* 
miahski należał pod tym względem do szozę- 
aliwszyoh, lecz nie do wyjątkowyoh. "Wyjątko­
wą jest tylko ta okoliczność, i i  znalazł swego 
historyka, gdy tyle innych powiatów ozeka je­
szcze na pióro, które ioh historyę światu 
opowie.

Kto m» gdzieś ulubioną okolioę, w której 
przebywać mu błogo, do której myślą powraoa 
nieustannie, ten zrozamie, ozem jest taka ksią­
żka dla ludsi zrośniętyoh z ziemią i przywią­
zanych do domowego ogniBka. Mimo, że autor 
musiał niejako przeplatać rzeozy o znaczeniu 
ogólnie jazem szczegółami mniejszej wagi, ozy­
telnik rozstająo się z jego praoą, doznaje wra­
żenia, iż żegna jakąś dobrze znaną okolioę, w 
której, przez biegłego obwożony przewodnika, 
mile niejedną spędził ohwilę. t . S.



PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1896.
zionę w jego kufrze listy i dokumenty, utrzymywał 
stosunki z Tynanem. Dynamit i bomby miały by6 
dopiero później przemycone z kontynentu do Glas- 
gowa. Aresztowany Wallace ma być owym Kear- 
ney’em, który w roku 1883 wyBadził w powietrze 
zakład gazowy w Tradeston. Obecny spisek ułożony 
został przed rokiem w Ameryce. Policya wiedziała 
cd początku o sprzysięźeniu i miała ciągle na oku 
jego uczestników. Aresztowani w Rotterdamie Grata 
i Henry, mają być rosyjskimi nihilistami. Wallach, 
podobnie jak jego towarzysz Heimes, odmawiają od­
powiedzi na pytania komisarza policyi. Policya zna­
lazła przy Wallace raohunek antwerpijskiego apte­
karza datjwany z dnia 10 b. m., a dotyczący za­
kupu wielkiej ilości chemikaliów, mających służyć 
do przygoto^ ania machiny piekielnej, Policya ma 
takie list Wallace’a, pisany z Boulogne dnia 12-go 
b. m. Jeden ustęp listu brzmi: „Jeżeli nie masz 
odwagi udać się do Szkocyi, to przyjedź do Bou­
logne; będziemy mogli pomówić ze sobą Nie należy 
dopuszczać tchórzostwa między naszymi braćmi". — 
Oddawcę tego listu aresztowano w Boulogne.

K RO N IK A .
Lwów 17 września.

Podarki cesarskie. Ks. Solecki, biskup prze­
myski otrzymał od Cesarza, z rąk adjutanta kapita-} 
na Dittla, piękny krzyż biskupi z ametystów, oto- 1 
czony brylantami. Wdowie po Stachniaku, zabitym ' 
przy budowie kolei polnej w Skołoszowie, udzielił 
Monarcha 200 złr. zapomogi.

Ze sfer urzędowych I towarzyskich. JE  p.
Aleksander Tchórznicki powróci w poniedziałek rano 
do Lwowa; w niedzielę zabawi p. prezydent u ks. 
Namiestnika w Gumniskach. |

Konkursa rozpisują • Sąd krajowy we Lwowie . 
na posadę radzcy z poborami VII klasy rangi. Ter- j 
min do 6 października. — Wydział Rady powiato­
wej w Brodach na posadę lekarza okręgowego w . 
Szczurowicach Pobory 900 zł. Okręg liczy 22.300 
mieszkańców. Termin do 30 października. — Rada 
Bzknlna okręgowa w Dobromilu na posady nauczy­
cieli względnie nauczycielek przy 1-klasowych szko­
łach z płacą 850 zł, i wolnem pomieszkaniem: 
w Brzusce, Graziowej, Jaworniku ruskim, Jurecz- 
kowej, Krecowie Liskowatem, Malawie, Pią kowej, 
Pietnicaeh, Przedzielnicy, Rozpuciu, Sufczynie i 
Trzcisńcu.

Epizod z podróży prezydenta ministrów po
G irycyi podaje N. F. Presse: „Władze zawiadomiły 
wszystkie korporacye i polityczue stowarzyszenia tu­
tejsze, że prezydentowi gabinetu mogą być podawa­
ne memoryały tylko o ekonomicznem położeniu kraju, 
do czego też zastosowały się wszystkie stronnictwa. 
Jednak tutejsi radykaliści włoscy, marzący o oder­
waniu Tryestu od Austryi wypracowali wspólnie z 
„autonomistami" włoskimi memoryał, który hrabiemu 
Badeniemu wręczył były poseł dr. Payer, dodając j 
w swem przemówieniu różne uwagi, między innemi 
tę, że petenci ubolewają nad faworyzowaniem przez 
rząd przedewszystkiem stronnictwa słowiańskiego 
na Wybrzeżu. Hr. Badeni wnet zażądał, aby mówca 
podai fakta. Dr. Payer wspomniał więc, że pewna 
szkoła słoweńska w gminie włoskiej otrzymała 300 
złr. zapomogi od rządn.

Minister prezydent odparł, że szkoła ta w rze­
czywistości otrzymała ów zasiłek, ale, źe nie od 
rządu, jeno z własnej kieszeni hr. Badeniego, który 
uczynił to dla utrzymania spokoju. Hrabia wyraził 1 
przy tern ubolewanie, że dar jego w ten sposób tłó- 
maczą, i żo byłoby lepiej, gdyby dr. Payer oparł 
się był pokusie wyzyskiwania tego faktu do oelów 
narodowościowych. — „Celem mojej podróży jest 
poinformowanie się jedynie co do spraw czysto eko­
nomicznych i zaradzić niedogodnościom ekonomi­
cznym. Takiemi jednak prowokacyami celowi temu 
nie zrobi się przysługi*. Poczem minister prezydent 
przerwał rozmowę i wyszedł z sali.

Polowanie Z powłoką (Lemberg-Hounds) od­
będzie się w sobotę (19 b. m.). Meet o godzinie 
8 po południu koło karczmy w Rzęśui polskiej. 
Osoby, które dotychczas w polowaniu udziału nie 
brały, a w sezonie jesiennym ieżdzió pragną, zechcą 
się zgłosić w sekretaryacie < owarzystwa ul, Bema 
27, gdzie się udziela wszelkich informacyi

W sprawia uwolnienia magazynów publicznych 
od podatków wniósł był nasz Wydział krajowy za­
żalenie do trybunału administracyjnego. Na rozpra­
wie, która się odbyła pod przewodnictwem Lemayra, 
trybunał odrzucił zażalenie  ̂Wydziału.

Z izby sądowej. (Żonobójstwo). Iwan Sokół 
i jego żona Maryna, to wcale niedobrana była para. 
Ona potulna, spokojna, on zaś zawadyaka i pijak, 
który z szozególnem zamiłowaniem lubiał swoją żo­
nę okładać kijami. Dnia 17 maja miało się odbyć 
wesele bratanicy Sokołowej; wszystko jnł było do 
uroczystości przygotowane, gdy nagle dnia 16 maja 
Sokół powracającą do domu wieczorem żonę bez 
żadnego powoda począł bić i katować. A tak ją 
gruntownie obił, że ona nazajutrz wskutek odniesio­
nych ran wyzionęła ducha.

Stawiony przed Bądem, Sokół tłumaozy się 
ze żona jego owego wieczora przyszła pijana do 
domu i zapewne w skutek upadku odniosła owe
śmiertelne rany.

Rozprawie przewodniczy radca Tustanowski, 
oskarża prokurator Garlicki, a broni Sokoła dr, Ja- 
eieniecki Wyrok zapadnie wieczorem.

Z Żółkiewskiego nam piszą : W numerze z 11 
b. m. waszego piBma podano korespondencyę z żół­
kiewskiego, gdzie wspomniano, że mimo, iż dr. Mi­
lewski posiada drugi rok mandat żółkiewski, czynią 
się starania na rzecz inne] osoby, a poseł dr. Mi­
lewski jest tak potrzebnym w Radzie państwa, że 
nikt inny zastąpić go nie potrafi.

Koreepondencya ta zawierała prawdziwe dane, 
czytana jednak w okręgu przez nieświadomych sta­
nu rzeczy mogła im nasunąć domniemania nieuza­
sadnione. Więc oto jest wyjaśnienie: W sierpniu
b. r. kilku wyborców większej własności okręgu 
żółkiewskiego zaproponowało owej osobie kandyda­
turę, a względnie mandat z większej własności żół­
kiewskiego do Rady pańitwa. Pan ten oświadczył, 
że punimo zamiłowania do spraw publicznych i mi 
mo, że jako urodzony, wychowany i mający kawa­
łek ziemi w tym okręgu, a z nim zżyły, z całą 
ochotą przyjąłby mandat ze stron rodzimych, jedna­
kowoż musi przedtem poznać usposobienie wyborców, 
wyrozumieć poparcie ilościowe i moralne, a wówczas 
zdeklaruje się stanowczo.

Obecnie, gdy te podstawy zapewniano tema 
panu, gdy wreszcie jego interesa osobiste pozwalają 
mn obowiązki mandatu wykonywać należycie i po­
folgować szczególniej przyjemności pełnienia tych 
obowiązków na rzecz stron rodzinnych, oznajmił on 
życzliwym mu wyborcom żółkiewskim, że kandy­
daturę akceptuje i ewentualnie mandat przyjmie.

Prof. dr. Milewski został w r. 1894 w gru­
dniu wybrany posłem z żółkiewskiego, ponieważ 
nikt stąd o mandat się nie ubiegał, po ustąpieniu 
bardzo zacnego i kochanego posła Tomasza Rozwa­
dowskiego, który w wyjątkowych okolicznościach 
“nmdat złożył.

Obeonie już nie zachodzi ten powód, więc też 
pan, wezwany przez życzliwych mu wyborców 

do kandydowania, doniósł na życzenie wyborców

14 b. m. prof. Milewskiemu o stanie rzeczy, uwa­
żając to za obowiązek lojalności w obec niego, jako 
obecnie dzierżącego mandat.

Zbiegłego więźnia, Franciszka Śliwę, który 
wysłany do Śnietnicy koło Grybowa na robotę przy 
regulacyi potoków górskich, znikł dnia 6 Bierpnia, 
przytrzymano i oddanj w  niedzielę do tutejszego 
zakłada karnego.

W Kamieńcu podolskim szalał ubiegłego piąt­
ku groźny pożar, który zniszczył około 40 domów, 
a w nich całkowite mienie przeszło 120 rodzin.

W Cieszanowie na polach Kobylanki oddalo­
nej o półtory godziny drogi od miasta odbędzie się 
w niedzielę o godz. 2 po południu uroczyste po­
święcenie nowego krzyża na mogile wystawionej bo­
haterom poległym w dniach 1, 2 i 6 maja 1863, 
którzy pod odzą śp. Antoniego Jeziorańskiego po­
bili oddział wojska rosyjskiego. W razie niepogody 
uroczystość odbędzie się w następną niedzielę.

Jarmark na konie odbędzie się w Krakowie 
w dniach od 23—27 b, m. Dnia 25 b, m. jarmark 
na konie włościańskie.

Gorlice 18 września. Przez lat 20 parafia to-

dar 21T, Znajm 21T, Praga 213, Pilzno 21'6, 
Celowiec 21‘9, Gablono 21*9, Cieszyn 22*4, Wiedeń 
22-5, Morawska Ostrawa 92 6, Solnogród 22*7, 
Tryjent 22 8, Asz 22 8, Kraków 22-8, Pola 22 9, 
Warnsdorf 22*9, Opawa 28 1, Podgórze 28 3, Ko­
łomyja 23 4, Liberzec 23 4, Tarnopol 23 6, Linie 
23 7, Budziejowice 288, Lubiana 28,9, Gradec 
24T, Cheb 24 6, Jarosław 24-7, Briiks 24 7 i Go- 
rycya 24 9. Śmiertelność wyższą od przeciętnej 
25 6 wykazują następujących 11 miast: Iglawa 
26’5, Tarnów 26 6, Brody 27 8, Czerniowce 29, 
Tryest 29 1, Stryj 29 3, Drohobycz 80'1, Sambor 
S0'2, Prościejów 31*5 i Szternberg 31'7.

Z Rzeszowskiego piszą nam, źe pomimo nie­
ustannej niepogody wsie Dąbrówka i Rudua zebrały 
swe zboża jak najlepiej.

Dla filatelistów. Zbiory filatelistów pomnoży 
niebawem nowa marka. Z okazyi zaślubin córki swej 
Heleny z księciem Neapolu, książę Mikołaj czarno­
górski kazał przygotować nową markę pocztową 
czarnogórską, przedstawiającą na rysunku klasztor 
w Cetynii. Klasztor ów, zburzony przez Turków 
w r. 1714, odbudował D&nj}0 Niegosz, ogłoszony 
władzcą Czamogórza w r. 1696, po uwolnieniu oj-

tejsza żyła w warunkach bardzo smutnych. Utra- j C2yZny od jarzma tureckiego, 
ciwszy w roku 1874 wskutek pożaru naszą piękną. NjOZWykłą petycyę, bo opatrzoną siedmioma 
świątynię miehśmy tylko jedną skromną feaplieę, ł miliorlami podpisów, wręczył w tyl i n i a c h  Zwią* 
która musiała wystarczyć dziesiątkom tysięcy miej- zflk kob-0t chrześcijańskich świata" królowej Wikto- 

I scowycii i okolicznych wiernych. Sędziwy nasz pro- ■ • ' . ± ■
boszoz, ks. kanonik Zjbicki prosił wszędzie, pukał 
i kołatał niezmordowanie a cierpliwie i z wiarą, aż 
wreszcie fundusz na budowę nowego kościoła Z6'

ryi angielskiej. Dokument, zredagowany w 44 języ­
kach; ma na celu uzy&kauie poparcia władz rządo­
wych w walce z alkoholizmem i opinmizmem.

, . . - ,T , , Zmarli. W Kossowie dnia 5 bm zmarła Ka-brał i okazałą wystawił świątynię. Nowy kościół, tarzyna Baach w gl roklJ . ; Q b rzadkieh
wvbudowanv w atoln renesansowym, może nomie-1 cichych ^  otoczona . szacanki6m _wybudowany w stylu renesansowym, może pomie 
śoić około 4000 osób Gorliwy nasz pasterz, pomny 
jakie to spustoszenie robi w sercach ludu brak do­
mu Bożego, postarał się tego roku o urządzenie 
wielkiej misyi ludowej, któraby t.i serca wychłódle, 
ogrzała, wiarę wzmocniła, nadzieję spotęgowała, a 
w walkach uuzyniła nas nieustraszonymi. Dzięki 
też zabiegom księdza Zabickiego przybyli tu dnia 
5 b. m. 00. Jezuici na ośmiodniową misyę. Były 
dni w których bez przesady trzydzieści tysięcy 
ludu gromadziło się pod gol >m niebem na placu 
kościelnym, by słuchać świetnych kazań naszych 
złotoustych kaznodziei, 00 . Szajny, Kury łowicza, 
Gruszczyńskiego oraz Załęskiego. Przez całe 8 dni 
pracowali wielebni 00 . Misyonarze i kapłani od 
Świtu do nocy, by te tysiące wiernych wyspowia­
dać i zakomunikować. Spowiedników było kilku­
dziesięciu, ale mimo wielkiej gorliwości nie zdołali 
wyspowiadać więcej jak 10.000. Również tłumnie 
uczęszczano na kazania ludowe, a inteligeneya gor­
licka i okoliczna w licznym zastępie uczestniozyła 
w konfereneyach rekolekcyjnych, kierowanych przez
O. Załęskiego.

Dnia 12 bm., jako dnia ósmego misyi wygło­
sił O Szajna kazanie, które przejęło wszystkich na- 
wskróś, to teł gdy po skończeniu jego, czcigodny

We Lwowie Karol Sokołowski, starszy inżynier kolei 
państwowej; Wacław Tarnawa Broniewski, naczelnik 
oddziału z r. 1863 i urzędnik bankowy.

Stan powietrza. T. o 9 rano -j- 18 R , w poł. 
—}—15 R. Bur. 767. Nieruchomy. Pochmurno. 

Entuzyastka i we redyk.
Entuzyastka. 0 panie! przyznasz chyba, że 

gdy z pod czarodziejskiego smyczka popłyną rzewne 
tony, wówczas i w najobojętniejszej duszy muszą 
się odezwać pokrewne, sympatyczne struny...

Weredyk (przerywając). Łaskawa pani, nie są­
dzę, abyś przypisywała mi pokrewieństwo z bara- 
niemi k is z k a m i. . .   ___

Z teatru. Dziś we czwartek w teatrze letnim: 
„Pierścień rodzinny" • W piątek w teatrze letnim : 
„Dzwony z Corneville“, operetka w 8 aktach K. 
Planęuetta. W sobotę w teatrze hr. Skarbka „Rej 
z Nagłowic", przysłowie historyczne w 8 aktach 
Majeranowskiego. Rozpocznie: „Na Helikonie", pro 
log w 3 odsłonach K. Zalewskiego.

„Zawadyakę" hr. J. Tarnowskiego, zyskał odraza 
sławę jednego z najlepszych galicyjskich koni. „La 
Marquise“ uważano wobec jej udziału za silną re­
prezentantkę stada im. Ostoja-Ostaszewskitgo, które 
dotąd było zagadką dla sportsmenów, gdyż mając 
bardzo liczną stajnię, nie posyłała po za Rymanów 
nigdzie swoich koni, zaś na torze rymanowskim 
odgrywała rolę prawie źe niezwyciężonej. Wobec 
braku totalizatora zakładano się prywatnie. Obydwa 
konie wyglądały w doskonałej kondycyi wyścigowej. 
Start trwał długo, gdyż „Agis" nie chciał z miej­
sca ruszyć. Wreszcie ruszono. „Agis" stracił odraza 
dwie długości, które wkrótce zamieniły się na jakie 
60 długości. „Marąuisa* formalnie uciekała. „Król 
Agis II* po przebyciu pierwszych 1000 metrów 
zaczął się zbliżać, lecz meta 2000 metrów była mu 
za krótką, by „Staminą" t. j, wytrwałością módz 
odzyskać straconą drogę, to też „La Marąuiae" do­
szła do mety bijąc „Agisa" o 10 długości.

Po tym zwycięstwie nastąpił popis koni my­
śliwskich. Nagrodę otrzymał „Prezent" porucznika 
Kollera.

Ostanim biegiem był wyścig koni wierzcho­
wych ( .leiden), który z największą łatwością wy­
grała 5-letnia klacz guiada „Mew a“ ze stada im. 
Ostoja-O itaazewskiego 8 długościami przeoiw „Mon- 
dzelówce" 4-1. kl. po „Margierze" p. Józefa Krzy- 
sztofowicza, za którą przyszedł narowisty „Nonsens 
II". Ostatnim był stary „Prezent" por. Kollera.

Wieczór zgromadziła się publiczność w wiel­
kiej sali restauracyjnej dworca gościnnego, rozpra­
wiając żywo o przebytym dniu i czyniąc horoskopy 
na następne.

Odpowiedzi Rodakcył. Wna Pani Nora. 
W odpowiedzi na zapytanie donosimy, że zbiegły 
z Sybiru Koliński został w Wiedniu za niedozwo- 

mówca wezwał słuchaczy, by uroczyście ślubowali, j lony powrót skazany na miesiąc aresztu, który obe- 
iż stać będą wiernie i niezachwianie przy wierze ; cnie odsiaduje. Po odsiedzeaiu kary będzie Koliński, 
katoliokiej i Kościele, a wszelkie doktryny i socya- ! jeżeli się nim nikt nie zaopiekuje, prawdopodobnie 
listyczne obłędy odpychać — kilkunastotysięczny j wydalony z granic monarchii.
tłnm skruszony, rozmodlony, z kroplą szczerej łzy ! Wny P. M, Kobdk w Chyrowie, Prosimy za- 
na licu, ślubu tego z zapałem dokonał J Po kazania j żądać z którejkolwiek lwowskiej, czy krakowskiej 
ruszyła cała ta olbrzymia drużyna wiernych za pro- ' księgarni, każda wyszle za zaliczką.
cesyą do miasta. Na rynku przed uętawionemi jak --------- _ _
na Boże Ciało czterema ołtarzami odśpiewano po-1 T  I n y f i i l r o
czątek cztereoh ewangelii, poczem odprowadzono i U i l t l d U u d  1 o A iR ń w i
znów proces < onalnie Przenajśw. Sakrament do ko-j * Lwowskie towarzystwo historyczne korzy- 
ścioła, a tłumy rozeszły się na chwilę do domów. * gtając z nadanego mu testamentem prawa własności 
O godzinie trzeciej wstąpił na mównicę O. Kuryło- [wszystkich dzieł ś. p. Zygmunta Kaczkowskiego, 
witz i wygłosił ostatnie kazanie, poczem te tysię-■, zamierza wydać zbiorowo całą spuściznę literacką 
czne masy udały się na procesyę z krzyżem misyj-} zmarłego
nym. Wielki, wysoki na 4 metry, dębowy symbol! * Qje osterreichisch - ungarische Monarchie In
Męki i Zwycięstwa, wykonana gustownie przez «io-1 Wort und Bild. Ogólnego zbioru tego dzieła wy­
ślę z Gorlic, p. Turskiego, nieśli mieszczanie, wie-1 szedł obecnie zeszyt 260, należący do działu: Mo- 
śniacy i młodzież, przybrany w szarfy bractw. Gdy 1 rawia i Szląsk, a traktuje on w dalszym cią-

(kęśó  © k o n o m ic s m f t o
Wiedeń 1& września.

(Z.) Sytuacya na giełdach zagranioznyoh 
znacznie się poprawiła. Kurs konsoli angiel- 
skioh podniósł się ze 109% na 110.40, a także 
eskont prywatny obniżył się w Londynie o 
V8 prot. w  Frankfurcie i Berlinie silna ten- 
denoya również wzięła górę. Tylko nasz targ 
nie zastósował się do tego ogólnego prądu, ku- 
pująoyoh nie było woale a sprzedaże były dośó 
znaczne. Powodem tego jest zbliżające się 
święto żydowskie „sądnego dnia". Prżed tym 
dniem zwykle tłumy drobnych spekulantów 
giełdo wy oh likwidują swe interesa i sprzedają 
walory. I dziś tak było. a ponieważ brak był 
kupująoyob, przeto prąd zwyżkowy nie mógł 
utorować sobie drogi. Tylko niektóre akoye 
kolejowe podniosły się w oenie dzięki korzy­
stnym bilansom tygodniowym.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 367*75, węgierskie 40175, 

AnglobanJd 156 50, Uniony 299*25, Benkvereiny 
26425, L&nderbanki 251*25, Ludwiki 218*50, 
Ozaraiowieokie 288*—, Elbethala 280'—, Renta 
papierowa 10T65, srebrna 101*60, austryacka 
złota I23'40, 4% austr. renta waL ker. 10T30, 
węgierska złota 122‘20, 4°/0 węgierska renta 
wał. kor, 99*35. dukat 5*65, 20-frankówka 
9 53%. marki 11*73, ruble l*27s/*«

§ Targ zbożowy. Wiedeń 15 września. Po­
czątkowo ceny s*Zy w górę, potem jed n tk  spe­
kulacja zainsoenowała obfite sprzedaże, w sku­
tek ozego kursa spadły i utraciły nawet wozo- 
rajsze zwyżki. Pszenica na jesień 7.36 do 7.29, 
pszenica na wiosnę 7.59 do 7.54, żyto na jesień

Turoy przygotowują nowe rzezie w ormiańskiej 
ozęści przedmieścia Skutari, leżąoago na brzegu 
azyatvokim.|

W więzieniach dzieją się podobno stra­
szne rzeozy. Niektórych Ormian zabijają tam, 
innych głodrą na śmierć.

Opowiadają tu, że owi Turoy, którzy leżą 
w szpitalach i o któryoh sfery rządowa u trzy- 
mują, że ranni zostali podczas ostatnich rozru­
chów tutejszych, są to mahometanie z Krety, 
któryoh rannyoh przywieziono stamtąd;, aby 
ich tu prsed^awi&ć jako ofiary Ormian.

Misko Icz 17 wrześu:a. Na staoyi tutej­
szej wpadły na siebie dwa pooiągi osobowe. 
Trzy osoby są ciężko _ pokaleczono, a 14 lekko.

Paryż 17 września. Orzędownie ogłoszono, 
że car zgodził się na postanowiony przez rzącł 
francuski program uroozystcśoi podozas jego po­
bytu w Pajjżu.

Do dziennika lemps donoszą z Kopenha­
gi, że wiadomość o wykryciu spisku dynamito­
wego wywoł&ła ogromne przerażenie w otocze­
nia cara- Gar jednak zaohowaó miał zimną krew. 
Program podróży carskiej nie dozna żadnej 
zmiany.

Wiedeń 17 września. Cesarz powróoił to 
dziś rano z manewrów w Galioyi

Bruex 17 września. Komunikaoya kolejo­
wa przywrócona zostanie jutro lob pojutrze.

Czerniowce 17 września. Minister rolnio 
twa hr. Lede’>ur zwiedzał wczoraj urządzenie 
zdrojowe w Domawatra, gdzie jedno ze źró­
deł nazwano na jego oześó „źródłem Jana", a 
w powrooie zwiedzał kościół katolioki w Jako- 
benach i tamtejszą kopalnię.

Peszt 17 września. Dziś otwarto tu mię­
dzynarodowy kongres przyjaoiół pokoju. Powi­
tał go imieniem rządu minister spraw wewnętrz­
nych Perozel i wyraził życzenie, aby idee 
przyświecające kongresowi odniosły zwycięstwo.

Po ukonstytuowaniu się w sekoye zwie­
dzali uczestnicy komrrasu w ystaje.

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plao Maryaoki.

Przyjechali dnia 16 września. A. Gniewoszowa 
z Kontów K. Stefanowski z Wilna. J. hr. Stadni­
cki z Wielkiej wsi J. hr, Baworowski z Koltowa. 
A. Przeirzynn aki z Woli małnowskiej. R. Macho- 
wetz z Astrachania.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plao Maryaoki,
Przyjeohali dnia 16 września. Br. Romaszkan 

i J. Makomaski z Rosyi. A. Ujejski z Denysowa. 
K Kobylański z Winogradu. Edl. v. Ettmayer z 
InsDrukn. Ritter v. Herdliczka z Wiednia. W. Wa­
silewski z Siemn8zowa. J. Szilasy z Budapesztu. M. 
Kietlińska z Rosyi. D. Frankenstein z Wiednia.

N A D E SŁ A N E *
Rubryk* 

ona a
to nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

, nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wssech n*nk lekari icb

Hlbin Padalewski
, _ , b. lekarz n* klinikach profsaorów: Kapoaiego Netraanna

6.64 do 6 58, Żyto na wiosnę 6.79 do 6 71, owies ; Finjs-a^Frischł we profesory-: Tjasstra i Caspara
na jesień 5 68, owies na wiosnę 5.99 do 5 9 7 ,’ ”  ̂ ’

krzyż wkopano w ziemię po lewej stronie kościoła, 
superior misyi O. Szajna przemówił jeszcze w po­
rywających słowach o krzyżu. Na tern też zakoń­
czyła się ta wielka, krzepiąoa ducha uroczystość re­
ligijna, której skutki będą doniosłe.

Do zanotowania jest już ich kilka na razie. 
Oto dnia 10 b. m. założonem zostało w mieście na- 
szem Towarzystwo dam miłosierdzia im. Św. Win­
centego oraz Towarzystwo katolickich robotników 
„Przyjaźń", które się dzisiaj ukonstytuowało. Skrzę­
tny i zapobiegliwy wikary, ks. Ś.wiejkowski, jest 
protektorem tych inatytucyl Niebawem też docze­
kamy się otwarcia „Ochronki", nad której założe­
niem oddawna już pracujemy.

Z Kijowa donosą, że podczas pobytu cara cha­
rakterystycznym objawem było traktowanie tamtej­
szego katolickiego proboszcza księdza Żmigrodzkiego. 
Jenera/gubernator Ignatiew zamieścił ks. Żmigrodz­
kiego jedynie w ogólnych audyencyach; na wyraźne 
jednak  ̂życzenie cara zaproszono go na wszystkie 
dworskie obiady, przyezem Mikołaj II  i carowa roz­
mawiali z nim kilkakrotnie w sposób bardzo przyja­
cielski. Ale  ̂ najciekawszy epizod wydarzył się na 
dworcu kolejowym przy odjeźdaie carstwa. Ksiądz 
Żmigrodzki wraz z wielu innemi osobistościami udał 
się na dworzec; na jaki kwadrans przed odejściem 
pociągu przystąpił do niego oberprokurator synodn 
Pobiedonoacew i najniespodziewaniej zaczął rozmowę 
miej więcej tej treści: „Ilu ksiądz ma parafian?"— 
„Przeszło trzydzieśoi tysięcy." — A ilu ludzi może 
pomieścić tutejszy kościół?" — „Dwa, najwyżej do 
trzech tysięcy “ — „Czyż to może być ?... A gdzie 
mieści się reszta?!" — Ksiądz Żmigrodzki wzruszył 
lekko ramionami. — „W takim razie" mówił Po- 
biedonoscew „trzeba koniecznie prosić cara o pozwo­
lenie na budowę drugiego kościoła." — Następnie 
poszedł z księdzem do ministra spraw wewnętrznych 
Goremykiua, a przedstawiwszy mu całą sprawę, za­
kończył słowami: „Spodziewam się, że wasza eksce- 
lencya poprze prośbę księdza." — Goremykin skłonił 
się z lekkim ironicznym uśmiechem.

Niekludow, tydzień temu mianowany pomocni­
kiem rosyjskiego ministra spraw wewnętrznych, na­
gle zmarł w Petersburgu, co tam sprawiło ogromne 
■wrażenie, bô  jakby fatum jakieś prześladuje począ­
tki panowania cara Mikołaja I I . : katastrofa na polu 
chodyńskiem, zg0n Łobanowa, choroba Szuwałowa, 
śmierć Niekludowa — to są dotąd wydarzenia za 
nowego panowania.

Śm iertelność W m iastach. Centralna komisya 
statystyczna wydała statystykę śmiertelności w mia­
stach przedlitawakich za rok 1896. Podstawę obli­
czeń tworzyły tygodniowa sprawozdania 66 miast, 
liczących więcej niż 16.000 mieszkańców. Miasta 
te licayły razem w roku ubiegłym 3,586.194 mie­
szkańców. Ogólna śmiertelność wynosiła 25*8 na 
tysiąc wszystkich mieszkańców, a 25*5 na tysiąc 
mieszkańców stałych, Ta ostatnia cyfra jest dlatego 
ważniejsza, bo po miastach znajdują eię szpitale, do
których przybywają z prowincyi już schorzali 
Śmierć ich wlicz°na do ogólnej liczby zgonów, pod­
nosiłaby procent śmiertelności w danej gminie zu­
pełnie niesprawiedliwie. Cyfrę tedy śmiertelności od 
powyższej 25*5 na tysiąc mieszkańców stałych wy­
kazują na r. 1895 następująoe miasta przedlitawskie, 
ułożone w szereg rosnący : Królewskie Winohrady 
12*2, Karlin 13 2, Sztajr 15 1, Ołomuniec 15 9, 
Insbruk 16, Smichów 17*4, Zyżków 18*1, Bielsk 
18*8, Stanisławów 19'1> Cieplice 19-2, Przemyśl 
19.8, Lwów 19 9, Berno 20 2, Kladno 20,2, Wie- 
ner-Neustadt 20 7, Aus3ig 20*9, Marburg 21, Za-

gu o architekturze, plastyoe i malarstwie w tych 
krajach.

* Zeszył 10-ty wielkiego atlasu geograficznego 
polskiego, wydawanego nakładem redakcyi Wędrowca 
w Warszawie, opuścił prasę i zawiera dwie mapy: 
Indye przedgangesowe, Australię i Polinezyę. Opra­
cowanie naukowe i techniczne wykonanie tego dzie­
ła, nie pozostawiają nic do życzenia.

s  r» o  «  x .
Jesienne wyścigi w Rymanowie-

Trzeci meeting rymanowski w tym rokn, który 
się odbył w dniach 11, 12 i 13 września zgroma­
dził większą niż poprzednie meetingi ilość koni. 
Liczne zapisy a szczególnie wiadomość, że stajnia 
p. Józefa Krzysztofowicza z Królem Agisem II we­
źmie udział, zachęciła do licznego zgromadzenia się 
publiczności, złożonej przeważnie ze sportsm&nów z 
różnych stron Galicy i przybyłych. Nie brakło też i 
wiele pięknych pań, te jednak dopiero w niedzielę 
zapełniły trybuny, a opuściły je spiesznie po biegu 
ostatnim, by jak najwoześniej zgromadzić się na 
sali balowej. Pogoda podczas biegów sprzyjała, tor 
jednak trzeciego dnia był głęboki z powodn kilku 
silnych ulew.

Do pierwszego biegu, o 500 koron, z płotami 
2400 metrów, z zapisanych 10 koni stanęło cztery. 
Po doskonałym starcie wysunęła się naprzód szybka 
4 1. klacz półkrwi „Letare" p0 „The Donnerhorn" 
stada im. Ostoja - Ostaszewski i prowadziła około 
1800 metrów aż do przedostatniego płotu, na któ­
rym się przewróciła, tuż za nią znajdował się „Atesz" 
4 1. rgier kaszt, pół krwi po The Donnerhorn pana 
Floryana Kozłowskiego, którego dosiadał podpor. 
Febich. „Atesz" szalonym skokiem zyskał jakie pół­
tora długości przy tym płocie a wciąż Bię oddalając 
przybył do mety pierwszy, mając za sobą o 6 dłu­
gości konia „Arrow’s chiU" 4 1. kl. gn, pełnej krwi 
po Pfeilu pana Józefa Krzysztofowicza. Ostatnim 
o cztery długości konia z tyłu był „Iwan"- 4 letni 
wałach pełnej krwi po „Koledze" por. Weigla cho­
wu p. St. Ochockiego.

Drugi bieg o 400 koron z płotami, dla koni 
wszystkich krajów rozegrał się między sznitownym 
„ Antiseaitą" poruoznika Heidmana, którego dosiadł 
podporucznik Fibieh, a „Schónen" jeżdżonym przez 
właściciela porucznika Koilera, Bieg był fałszywy, 
jak się to często zdarza, gdy sami oficerowie biorą 
udział swemi końmi. Jechano początkowo nawet 
kłusa. Ostatecznie „Schónau" porwał się do galopa, 
został jednak pół długością pobity przez „Antisemitę".

Do trzeciego biegu z nagrodą 1000 kor. ofia­
rowanych przez stado im. Oatoja-Oataszewski stanęły 
3 konie. Gonitwę prowadziła i wygrała łatwo dwo­
ma długościami „Licho" 3 1. klacz kaszt, po „The 
Donnę hornie* stada ofiarodawcy, drugą była „Sa- 
noczanka" również po „The Dounerhornie" bar. Po- 
horeckiego, mając za sobą o 5 długości z tyłu „Ro- 
sette" po „Balhit" chowu i własności pana Augusta 
Gorayskiego. Zwyciężczyni? dosiadał por. Koller:

„Nagroda Pań 50 dukatów ofiarowana" przez 
Kółko pań (członkowie popierający) obudziła naj­
wyższe zaciekawienie, gdyż na arenę wyszedł 8- 
letni „Król Agis II" p. Józefa Krzysztofowicza, do­
siadany przez por. Kollera i 4-letaia „La Mar- 
quise“, stada im. Ostoja-Ostaszewskiegi, którą do­
siadł podpor. Fibieh. Sześó innych zapisanych koni 
wycofano. „Król Agis II", jak wiadomo, biegał tego 
roku we Lwowie, a przyszedłszy za starszym „Bie­
gunem" p. Schindlera drugi, bijąc o 10 dłngości

rzepak na jesień 11.40 do 11*50, rzepak na sty- 
ozeń-luty 1180 do 11.90 

* Z kolei państwowych. Ogłoszenie c. k mini­
sterstwa kolejowego z dnia 21 sierpnia 1896 roku
1. 2055(lll, dotyczące przedkładania dokumentów, 
wymaganych przy likwidacyi opustu przewoźnego 
w drodze restytucyi (refakcyi):

„We wszystkich tych wypadkach, w których 
na podstawie refakcyi, będącej do 1 sierpnia 1896 
w mocy i ogłoszonej w Dzienniku rozporządzeń dla 
kolei i żeglugi parowej, przedkładanie dokumentów 
wymaganych przy zwrocie różnicy przewoźnego, za­
strzeżono byłej c. k. jeneralnej Dyrekcyi austryackich 
kolei j aństwowych, należy od 1 sierpnia b. r . wsku­
tek rozwiązania rzeczonej c. k. jeneralnej Dyrekcyi, 
przedkładać odnośne dokumenta, przy zachowaniu 
WEzelkich innych postanowień pnblikacyi, o. k. Dy- 
rekoyi kolei państwowych we Wiedniu.

W przyszłości przy ogłaszaniu refakcyi wy­
znaczy państwowy Zarząd kolejowy każdocześnie tę 
Dyrekcyę, której wspomniane dokument* przeołożyó 
należy."

Losowanie. Przy wczorajszem ciągnieniu lo­
sów serbskich los serya 3.389 nr 40 wygrał ty­
siąc fr., a los seiya 4.698 nr. 82 pięćset fr.

Telegramy „Przeglądu*.
Wiedeń 17 września. Wczoraj aresztowano 

w Korneuburgu ową kobietę czarno ubraną, 
która przed kilku dniami w daielnicy Leopold- 
stadt porwała i uprowadziła dwuletniego synka 
tutejszego woźnego. Nazywa się ona Marya 
Bartha. Na dworou w Korneuburgu w chwili 
gdy mi«ła wsiąść do pociągu, który mi ł ją 
przewieść do Wiednia, poprosiła towarzyszące­
go jej ajenta policyjnego, aby pozwolił jej 
wejść do klozetu. Wszedłszy tam, wystrzałem 
z rewolweru odebraia sobie żyoie. Porwane 
dziecko odszukano i oddano rodzioom.

Konstantynopol 17 września. Ogłoszono o- 
rzędowe obwieszczenie rady ministrów, zwra­
cające się przeoiw wszystkim tym osobom, któ­
re wzniecają fałszywa pogłoski, niepokoją przez 
to ludność i skłaniają kupoów do zamyka­
nia sklepów. W obwieszczeniu tern wyliczo­
no polioyjne i wojskowe środki ostrożności ja­
kie przedsięwzięto. Cudzoziemoow, którzy bra­
li udział w sprzysiężeniu, wydalono stąd, przy- 
ozem ambasadorowie interweniowali. Rada mi­
nistrów wzywa ludność, aby się  ̂uspokoi ła 
gdyż wojsko i polioya. czuwają i spełniają 
swój obowiązek. Wszelkich zgromadzeń za­
równo krajowoów J*k i cudzoziemców zabro­
niono surowo .

W Perze, ^)ie,  ̂ Stambule powstała 
wozoraj panika z błahej przyczyny, wojsko 
jednak i polioya przywróciły wnet spokój.

K o n s ta n ty n o p o l 17 września. Jenerał Czi- 
ohsoaew w towarzystwie rosyjskiego attache 
wojskowego w Atenach, pułkownika Kalnina, 
zwiedzał fortyfikacje Dudanelów i zdał sutta- 
nowi sprawę z dostrzeżonych braków.

Ambasadorowie nie przyjęli propozyoyi 
Porty, aby wojska tureokie strzegły ioh rezy- 
denoyi.

Na pisemną prośbę Porty, ażeby wydele­
gowano urrędników konsularnyoh do interwe­
niowania przy rewizyi domów, w któryoh mo­
gą się ukrywać Ormianie, odpowiedzieli amba­
sadorowie, że urzędnioy oi na każde wezwanie 
będą do dysposyoyi pnlioyi

Opowiadaniu rządn tureokiego, i i  Ormia­
nie przygotowali na wozoraj nowy zamaoh, nie 
dawano tu wiary, natomiast obawiano się, że

w Berlinie i profesorów Gjyon* i Fornalem w Paryżu. 
Specyalista chorób sfsórnych, wenerycznych, 

płciowych i narządu moczowego.
( j n n r n t n r  *  C^orobacr we-herzowych, aicrerótale 
U O u  U l ’ I k w  '.nli. i nowotworów pęcheraa.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Geortea, ord oi 10 1S i od 8—5. 

W y łę e m ie  d la  k o b ie t  o d  8 —S.

Dr. Leon Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych

powróoił i ordynuje od 9—12 rano i od 3— 5 
po poł ul. Piekarska 15.

Dr. ZEROBIUSZ LEWICKI
b. operator

o. k. kliniki ohirurg. prof. Maydla ginekol i 
połoźn. pl. p r . Pawlika w Pradze, odbywszy 
studya we Wiedniu, Dreźnie i Berlinie, osiadł 

w Kołomyi, Rynek 55.

m i ł  S z » łT * r ie * w ic : z  
właścicielka Magaaynn mód (Lwów, ni. Akademicka 10)

bawi od tygodnia w Paryżu
celta  zakupu świeżych towarów.

M. J O N A S Z
dom  ta n k o w y  i  k a n to r  w y s ia n y

we Lwowie, ekoe JegłeUońaka 1. 8.
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośeicv.R 
l«cy i monety po najtańwsym kursie dzienny®

do ciągnienia 1 października r. b.
n a  losy  c lsań sk le  pe 3 zł. 25 ct. wrai zi stemplem- 

G łów na w y g ran a  k o ro n  800 .000 .
Pr*y aamówieiiach z prowiacyi sprane ile o dc -

CHlie 20 ct. mi portoryme.
Uprasza me o łaskawe wcsesis aamów leaia edy 

ileosMla aa 21 dei prwd ciągnieniem „ p co d e  wycierp' 
sita sapań ale -ogJyby byó wykonane

R ok  z a łr ie n ia  1813
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n  :

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
' dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośoiowe i losy tak krajowe .jak i zagra­

niczne oraz
•Losy na spłaty miesięczne
pod jak  najkorzjgtaiejMeai warunkami.
Wydawnictwo gazety loaowań „Nadziej*" wre- *

numerata roczna zł. 1*70, na prowincyi sh 1*80.

L w ów  dnia 17 września (Z Izby handlowej).
A k c y e  u  iztokę: Kole, gal. Karola Ludwika 2( 

zł. m, k. 218 — do 221. , Kolej Lwowuko-Czern.-Jassś 
po 200 al. w. a. 286— do 290.— . Banku hypotecznego 
200 ił. w. a. 898.— do 408-—, Akc, garbarni w Rzesz 
włe po 200 ił. w. a. 200.— do 203,—. Tow. budowy y 
gonów W Sanoku 250.— do 260.

Wiedeń 16 września. Notowania wieczoru 
Kredyty 365*50, węgierskie kredyty 401*5 

' anglobank 156.00, bankverein 264 —, unio: 
bank 298*50, lftnderbank 251*—, staatsbahn 
364-5C, lombardy 102*—, elbethale 275.50, akc;, 
tytoniowe 160.00, rima 243.00, alpiny 851 
renta majowa 10155, węg. renta koronna 99*3i 
losy tureckie 49*75, marki 68*71, ruble —.-

poleoamy zamianę 
wypowiedzianych po 1 Listopada 1896 4ł/t'/o 

Obligaoyi Pożyczki krajowej na

4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa 
4 pr. Listy Towarzystwa kred. ziemskiego 
4 pr. Listy Banku krajowego 
4 pr.Listy Banka hipoteoznego.

Obligaoye potyozki krajowej przyj­
mujemy obeonie ju t jako gotówkę, nie
lioząo aukontu.

S o k a l  i  XLt i  1 i  e  z i
Dom bankowy i kantor wymiany.
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SERCE ZA SERCE
POWIEŚĆ

przez
AntOx& V;Fał»zerza“.

(Ciąg aJszy).
Boża b'jjym obrusom ’ isl.H  OłtaizyK, 

usMLłriłt na nim zapalone świeczniki i przy 
stro'ła go kwiatami. Henryk, wzrusaony bo' 
e; l  s stal u arzwi. 1 on takio agiąi solana 

przód Panem zyoia L frnieroi, a porem w ółai za 
-.aęcLoem wszedł do pokoju nauki. Kilka po- 
bożnyoh Lretc^ek ze łzami w oczach, udało 
się tamie. Pan: Gael, Róża. i Bobert- modlili 
się, klęoząo obok łóżka. Chora był spokojną; 
szekała. wsparta o poduszki, a rekami skrzyzo- 
wanem' do modlitwy. Nie bała się śm-aroi, bo 
wiara, która prowadziła ją prze* życie, rezja- 
iniala jej teraz mroki grobuwe, a w  miarę, i tk 
świat znikał dla niej rajskie widzenie szoz 2- 
aoia wieczyści go coraz jaśniej promieniało przed 
jej gasnąuym wzrokiem- r*

Kapłan kiauzął głośno odmawiaó modlitwy, 
którym wtórowali wazysoy obecni. W spejrze 
niu i oałej postawie ohoie) była poważna ja­
każ słodycz, połączona zjeupełnem poddaniem 
rię woli Bożej. Zdawało się, że tchnienie nie­
biańskie przelatuje przez ten pokuj, wiawająo 
nadzieję i odwagą w serca zebranych. Lzy 
mem&kiogu ból i ukazywały się z pod powiek, 
ale -insze z ufnoóoią i wiarą zwróoone yły ku 
Niebu.

Ody kapłan Chleb żywota wiecznego zło­
żył na Uota Konającej, ona, przyjąw izy G-o, 
przymknęła oozy, rozpromienione nadziemską 
radością. Pokój wybranyoh jaśniał na jej ozole, 
Odłaniająo je dzi wną powagę i majestatem. 
Otaoza,ąoy oznli, iż dano im jest patrzeć na 
śmierć sprawiedliwego.

Pc skończonej oeremouii, chora otwarła 
v,ozy, jakby" Duaząo się z miłego snu i ręką 
dawszy znak synowi, rzekła:

— Przybliż się!
On płacząo, przyklęznął u jej łóżka.

— Nie płacz! — prosiła. — Pamiętaj m. te 
Boskie słowa: „Jam jest diogą, tuiart.ryoh* 
wstaniem i żyo.em “ Znajdziemy się kiedyś 
wszyscy, am w górze, gdzie nie ma ju i bo­
leści rozstania...

I tuląc w swyoh dloniaoh jego ręoe, do­
dała :

— bynu, tr«eb» cię nawrócić do Boga!
Potem ciszej, ohyląo się kn niema, sze­

pnęła :
— Ofiarowałam życie moje Bogu za twoje 

nawrócenie.
— Matko! — jęknął Henryk, zalewająo się 

ł.am i — uozyniłtś to dla mnie... dis mnie, nie­
godnego?! O, ozemż ta miłość macierzyńska 
której nio me jest w stanie srano, ostudzić, 
która posuwa się, aż do ofiary żyoia ?! Ale, 
matko noja, Bóg nie przyjtńie twogo poświę' 
oenia. Zyj... żyj dla mnie ' Żyj, abyś była świad­
kiem poprawy me jej i sfcdośyćao*vniema za 
błędy przeszłcśoi!

Ona odparła z smuwiym uśmiechem
— Gdyby Bóg t y ł  pozwolił, .-adabym była 

dożyć tej pociecry, ,ak% mioła Św. Monika, pa­
trząc na nawróuonego syna owego. Ale de  
trzeba ład. 'ć się, moje dr soko, dla mnie wszy­
stko już na tej ziemi skończono.

I zwrói iwszy się do pani Gael, Bóży i 
Boberta, którzy osaczali jej łoże, dziękowała 
im czule za wszystko.

— Wiem, że wiele w im  zawdzięczam, dro­
dzy moi! -- mówiła z wdnęoznośoią. — Je­
żeli mi na niczem nie zbywało, to tylko dzięzi 
n^jnosoi waszej i dobrooi. Widziałam nieraz, 
jak ty, poosiowa moja Bóziu, dyskretnie wsu­
wałaś sztuki złota do mego sekreta rzyka i nie 
mownam nio, przyjmuje z pokorą ohleb jał-

mnżny. Łeoz dług ten zapisywałam sobie w 
derou, prósząc Boga, aby wam odpłaod stokro­
tnie. A teraz . o jedną jes.oze3 ostatnią łaskę 
chcą was orosić ..

Spojrzała pc pokoju, a przekonawszy się, 
ż& Henryk wyszedł, aby przyrządzić jaj lekar­
stwa, ~zekła:

— Mój syn ciężąc ż»łuje za winy swoje, a 
kto poczuwa się do błędu, ten blizkim jest po­
prawy. Nie nd< j iie więc dla tego lednk. 
BDcp.eń surowyoh i lodowatych, w ntóryon 
mógłby wyozytać dla siebie wstręt i pogardę. 
Do lieznyoh zalet waszych przydajcie upo­
mnienie w1 1 . wi n, któryoh , ały oięuar ja je­
dna ponosiłam. Odejdę spokojna z tego świata, 
jeżeli mi pizyrzeknieoie, że pomożecie Henry­
kowi do popri wy Nie dość jest potępić wi- 
nowłtjoę... trzeba mu w duohu chrześ,irańskim 
podać ręaę, aby go podźwignąó z przepaści. 
Polecam wam mego syna, bl ,g« ąc, abyśoie go 
Lochali przez pamięć na mnie.

I skład t ‘ąo ręot, z wyrazem wielkiej proś Dy, 
dodała:

— Ozy mi też nie odmówicie?
Oni oboje padli na koiana, mówiąo:

— Przyrzekamy! Bądzemy w Henryku w i­
dzieli tylko naszego nies*o*ęśliwego brata.

Uspokojona, jakby jej oiężar spadł z piersi, 
ohoia przymknęła oozy 1 zasnęła. tLsnryl ozu- 
wał przy niej, wpatrzony w tę twarz nkooba- 
_ią, na którą cieniu śmieroi zachodziły powoli. 
I z smoerr, rozdartym najwyższą boleścią, on, 
gizeszny, błogosławi! ją za to, ozem była dla 
niego przez oałe żyoie: za tę miłość bezgrani­
czną, która od kolebki ozuwala nad nim az do 
grobu; za przykłady onćt, jakie mu stawiał* 
przed oozy; za dziedziotwo, pełne świętości, 
ztórem jest dla niego pamięć jej ozysta, oo ja­
ko promi sń jasny przyświecać mu będzie przez 
samotne, pokutnicze życie.

Gdy ohor* przebudziła się, zaiv*ęłL maja­
czyć. udawało jsj się, że widzi HenryKa ma­

łym ohłopoem, z szarfą u ramion . i białym  
bul decikiem u piersi, przystępującego po raz 
pierwszy do Komunii śn. Marzyła wtedy, że 
syn iej zostanie księdzem i Świętą ofiarę speł­
niać będzie u ołtarzy Pańskich.

irass otwarła szeroko oozy: wróciło je: 
poozuoie rzeczywistości.

— Ach... to mi się tylko tak zdawało! — 
rzekła boleśnie i umilkła

Henryk tonął w jej bladem obliozu wzro­
kiem pełnjm  be j  nioznej miłości, a ona, jak- 
br pragnąc na całą wieczność ? nasyoió oozy 
swoje, wpatrywał*, się w nugo. 'rym wziokiem  
żegnała go na 1 wsze.

Cisza głęboka panowała w pokoju; cienie 
wieozoru gromadziły się powoli, ja iey  toru'^0 
drc*,; Aniołowi śmieroi, który skrzydłem swem 
otulał lenną i bladą postać umi&rającej. Naraz 
usta jej drżąoe wyszeptały oioho:

— 1 iwróó się do Bogn, Henryku, abym oi 
mogła powiedzieć: do widsen; a, w Niebie!... 
Synu mój, kiedyś połączymy się tim...

Oddyohała oiężkc, jakby strudzona Duch 
jej, * nie ozuły już na zidiubkia głosy, nie zda­
wał się wzruszać -ękiem bólu zrozpaorr nego 
Henryka. Baz jeszcze usta jej poruszyły się le 
dwie dosłyszalny 11 szeptem: „błogosławię!., 
raz jeszcze seroe ,■&] drgnęło miłością wielką 
ku temu, któremu je całkowicie poświęoiła... a 
polem nagie uoiszyło i 'ę.

Głowa ohorr spokojnym ruchem opadła 
w tył, na poduszki.

— Matkc! — głosem rozpaczy zawołał Tlen- 
rak. — Mitko moja!..

Baz jeszozi otwo •żyła oozy, jaaby zbu­
dzono, ze snu, uśmiechnęła się do syna zamglo 
nym .uz wzrokiem i uamieon ten zamarł na jej 
lioaoh.

Skonała.
On powstał, odrętwiały z bólu i przera­

żana
Umarła! więo umarła?! Cóż on teraz nie­

szczęsny puuznie bez niej?
Pamięć katuszy, Które jej zadał za życia, 

potęgowała jego rozpaoz niemal do obłędu.
— Zabiłem ją... zabiłam!.. — powtmz&ł. — 

Jcctem zbrodniarzem!
— Drogi Henryku, uspokój się! — łagodnm 

upominoła go Bóż*.
Ale on jej me siyszał. Pogrążony w bo- 

leśoi. runął na fotel i zatopiwszy twarz w iło -  
ni.cn, łaał głośno, jak dziecko. Wyprowadzo­
no go z pokoju, obezwładnionego, a gdy w pa­
rę godzin potem powrócił, zatrzymał się t. pro­
gu, zajęty dreszczem. Wśród żółtego biuku  
gromnio, zarzuoona k datami, zmarła, ze skrzy- 
żowanemi na pie/siaoh dłuńmi, spoczywała, ;aŁ- 
by śpiąca, Moz snem majestatyoznym irieozne- 
go spe .Jj’u. Odeszła, aby błagać v synem Te­
go, który zbawia i przebaoza.

Więc już nigdy te oozy zamknięte nie 
będą n. iły  dla niego łez, ani uśmiechów?... 
nigdy te ramiona nio wyciągną się ku niemu?... 
Tulił uBta swoje rozpalone do jej rąk 'umnyoh, 
wpatrywał się w twarz uśmiechniętą, bladą, 
jak lilia w to ozoło — wysokie, sziaonetna, po­
orane wielu zmarszczkami bólu, w te srebrne 
włosy, oo świetlaną aureolą otoozyły jej głowę 
ukoohaną. Zrozpaczony Henryk, patrzył przed 
siebie i niehaonny u  uboonośó Boberta i za­
konnicy, sndląoej się w  oidk.y, wołał głosem 
spóźnionej skruchy :

— Matko, matko Iroga1 to ja wpędziłem oię 
do grobu! to ja byłem kaiem tw ImL. A tal' 
łatwo mogłem cię uszczęśliwić... Czemuż da- 
nbm mi Dyło przeżyć cię?... Czemuż nie mogę 
iść za tobą do gro 11? Tyć m l była Aniołem 
Stróżen. na zibuii, a teraz pozostałem sam... 
sam jeden na całym oo&zarze świaM!

I ad ąc na koiana, łamiąc ręoe kuroi.o- 
wo, łkał:

— Przebacz!.. Matko, ^rzebaoa!.,.
(Ciąg dakzy nastąpi.)

O d r ó i i l a je ie  
prawdę ad blagi I

D<n ■adaja w . i | j  Inyw i 
dki W .  I f i a i j a m U  j»
w7 run laakndtyok M ak alekła- 
'rajek l T aU ri odnaonalaa 
aad i fabryka ta tak fo n en t 
■if al i. 2ą^ać proaję Ti 

te k  Wi d a a ja r  ikley*.
W '-fd-ia i aabieia 

Folaca ilf  rówaiaż tatki kiajo- 
aa * papiara K U tlp -
■kie^a.

Z a l m i  a lokalu. Jaa Ni ■ -k o . M 
« Ju ik ipi wa Isd aia aa al. S»ep;yc 
kiago J, U u.prsB-siw » koly Konara tiago 
itacy i tramwaju altaU jomago 1 • tria* 
anym aoan 4 - 4

P o s z u k u j ę  wapolaika aalao zało 
jaaia małej fal ryki. apitał poerzabny 
10.000. Airea: Iniyniar poste rastan 
Li'* ów. 4—6

A a n i r i i i c a  pfa*row», wolna lata, 
abok Tacbniti na Baj ach 7, jeat z V’ pr. 
osywtaft Joci-oda, ui -ipr: ed ,u ia . 3 8

P ro u lę Z a  czy itaj .-*■/ lo.-kshire do 
nbjoia w -anle 1 1 zl. za pa; t wiak 8 
tygodni. Jarz- dóbr Nowosiólk., poczta
Hoc7awy-i* Łisko) ___8 5

■Ł »■*. e lia iu  nio lekcy i 4p'e era &- 
■ty t S io  biara i bna . 2-3

O g ró d  b a n d  le w  r L u b y c z ,  b ł  
lcW «k>  p » le  na k a m r l i e  rilna S 
latni'), i  pąoikam' gotowymi do kwiaia, 
białe i szarwone rozmaitego jatnaku ;a 
1 do 1.50 za aztokg. a a  p ó ź n ie j  
i a ś  M i l e  x  D ą e z k a m i jak również 
do radzenia na i 11 Irian a iwocowe 
karłowata róża, konifaryny, flanca traiaz 
wek itd. wadia cennika. 8-  6

Przybory kuchenne.
pieczarna ciast,formy 
do ia sta czek. Jkre

ormy blajzane do 
de aolców, foremki 
cza biaszaaa do ior- 
ezki ’ i (aua doro- 
•zynkt do wyciska- 
lab tóigi do bicia 
tarcia migdał, n — 
maita. — Solnlfzki 
szyny do -obie-ia 
gotowawia na _)iry- 
laaia kawy Biaszya 
wy. "rasti do wyc 
ramki drawnianB do 
Pudelka na no^ł, wi- 
cbla i łyżki kuchenna 
na. Noża km henn* i

uw i placków- P . 
blniia budyj . a Ma 
nie aokn, Mar yn1:! 
plany Daszyn ki do 
Fzrb> i Snchanu* to* 
łeianne Paszki. M« 
lodów Ma*-ynki do 
tasie. Młyoki do mie­
li do gotowani] :a 
snania cytryn Fo- 

. wyciskania maeła 
dalca i ly.ki. Cho- 
metcloTo idrswnia 
nożyki dc jzriyn — 
porcelaj ... Va&j*n 
srana Wiaderka i

e.iiułikl i r Cuoc-ki
ki i cebrzyki bla-
di inai ua wodo blassane i kamienne. Walki dc ciasta, B«ło i z cl. Młocki d i mia­
st, Młotki [o cukru Sitka, n- u la li i roravite Inna mm ynki n .afdzia, przyrzą­
dy i przedmioty kachanne i do gospidai. w* domowego blnzane, Irawnian i, meta­
lowa, krmienna, porcelanowe itp w wielkim wyborzj i po bardzo amiarkowanycb

leci stiłyeb cinzeh

Kazim crz Lewicki. Lwów.
Ołóumy tkiad dla Galirji Porcelany, Szkłu i Towarów 

mięsMdyoh,

M U C H O M O R
jest do nabycia w handlu

H l b n e r i i  
Lwów, Byaak 38. ________ _

150 Sto pięćdziesiąt

wołów
zaraz do sprzedania 

w majątku Parohaez ^oozta Kry 
stynopol. ___

S p u s t  s t a w u
w czerniakowcacn 

na drodze murowanej Tarnopol- 
Zbantż roaponzyua *ńę z  koóoem 
wT3e jnia r. b , na mie^ou wszel­
kiego gatunka ryby do nabyoia.

ełm.nm <t paiiianóTO ra, tortapiany krot 
Ua w składzie Karola Mareckiego, (star- 
ma*- , 3atorago 18 (wchód i  al. 3»ymj 
na 8] 3 -3

§ w le i  e le i  I n e  wo ko w a poleca 
najtaniej fa„-yka 1 blichownia wo»ka i  j  
1 j f y h a  S s h n h n th a .L f ó g ,  Rynek 45.

Z n a n ia  sasaczytnia ud wielu lat mla 
czania Mazura przy i l  Cb irążczyzny 5 
anaenis pod firn ii L. 'Jhnąszcz poleca 
■ ik domrwy ■ naliiał wszilf-iegc -odza- 
jn. Abonamentów miesiemnycn przyjmuj* 
slf. Ceny P"iiarkowaie. 8-  8

P o k o j e  kawalerskie. Ossoliński :h 8.
F o r t e p i a n  u. Jci, Stelz&ama-a zs 

11 cłr. w składna tortepianów Horizow- 
aUigo Kartia Lndwiki 1—7

W ilii*  do sprzedania. Bliłi _a ru i- 
zok w aptece Wawióraki igo ol’ca Halicka

M a n c z y n e l  nczący .  untownie prraa 
miotów t n  'nycr do jimn tsysm, posia 
dając-’ najchlobniejsze iwiaaac.wa, eznka 
poaa ty. Zgłoszenia Z N. S. Lwów, po ite 
aetaht * 1-1

F s r t e p i a n  slegancki 180 złr. Kocna 
uowikiegu 36 1—3

F o r t e p i a n y ,  pianina najtaniej Żo- 
•tosidegf* 5 Kaliri wak- 1

® e k » w lc « a i  pierza i czysc niap*®'* 
»y» iposotam nowo otworzona piact ,nla 
goraeto* rąkawicaak l bandai H- *alan 

f y  plac Bernardyński 8. 
birHKSo pod ‘•udowa są a wolnej raki 

do ryzailania, iiiaaą „ladomoś^ ™ akle- 
pia p. Undarki nl. Kraków' i 15. 1-3

K o a s p t e t n e  Oprawy kuchenne z 
mośliwl1 lajwyisrym ibnlt *aiem cen przy 
miaeantajszyn odbiorze po, ^  plUtr  
O l m ą s t o w s t d 1 -andel . J _ „  - a
Lwowie ilac Kapitriin/ 1 (naprzeciw Ka 
adrj' Ceni iki jzczstrółowe, lUustrowana 

do dyspozycji._________________ _

Jąkania, sepleń enia
niewymawianla liter I t. d., wad w mowie oducza własią metodp

l i  F i  O  J ¥  § T Ę P O W i t t V
artysta dramatyczny tnatrn krzkowakiego.

Bodziękowania wyleozonjoh, opinie lekarzy i powag nauko- 
wyoh cią do przejrzenia.

Elewi mogą być przyjęoi z calem utrzymaniem.
Bbż-zyeh szczegółów co do warunków i t, d. uaziala z grzt- 

snośoi Wny Adolf k tscłiminn, artysta teatri lwowskiego, Lwów 
SkarbK'JW8ka 1. 17

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 yydaje 

47t A i y g n a t y  k a r o w e
z 30 dniowbm wypowiedzeniom i

3 V / t  I  s  y  g n  a  t  y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem: 

wszystkie zaś znajłująoe się w obiegu
4 V / t  A  i  y  g  n  a  t  y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p « c ią w « z j  o d  d n ia  1 m aj a 1 8 9 0  po 4 °/0 z 30-dn-o- 
wym term*Acm wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 189o.
i ) y r e k c y a .

niaadrnk nie bedris płacony.

M A G A Z Y N

Henryka Schwarza
w Krakowie, ul Grodzka 13

iatniejący od r. 1836
poleoa na jesień i zimę.

Materye na «iuknie, płaszcze i pokryoia futer. Płótna, 
Szyrt ugi, Chustki Pledy Dywany Firanki w sz.lkie towa­

ry w zakres handlo bławatneho wohoaząoe, również

g o t o w e  o k r y c i a  d a m s k i e .
Zamówieni*, na raknie, p ła s z c z w ie r z c h y  do futer itp. 

wykonywają się dokładnie i punktualnie.
Próbki na żądanie. Ceny n/miarkowane.

Wyborny w smaku

Koniak wioski
naturalny piodoks * wina włoskie \o dużą 

butelką po ałr. 1.25 poleca

Jan Muszyński
_______Lwów, Synek 40.

U A U C Y J S K l

B A N K  K R f O Y T O W f
pjtftfjmijd wkładki

■a

S I  s i ą z s i o z l e i
i oprocentowuje takowe

0
po

o rocznie.

WINO
statuwe, biała i czarwmii 
I litr  52 c t-

poleoa handel

Alberta SzkGwrona
Lwów, plac Mirjaoki 1. 7.

'Vinogrona
feslawskie, codziennie świeża, roz­

syła handel

8T. MARKUS WIOZĄ
Lwów, Synek 1. 42

IHiód zdrowia
c Tsta patol i  sfl»c»*y prze* r*iwtj \ 
1 w ar ki. pól kilo 30 ct poleca jtJynla

Mdtadjstk\N Bażant
handel korzenny aelikatesów  

Lvow Galie a 1. 3

Do sprzedania zuraz 
   W I E Ś

v  ;>owircu Tarnowsa m obsiaru ‘ 80 m. 
w tam reli 830, lain 7b, iąa 13 wiklin 30 
piitwhh 10. Gołołeaie korzystne, 1 1 lo 
metr od stacyi kolejowej > gościńca, gleba 

na Izwyczsj urodzajna.
Bliżsiych infdr utcyj rasifgnąó mołna 

od Zarządn dóhr Giumuiż, p. w 'miejsce

U o s p rz e d a ż y
względnie do z imiany na realność 

we Lwowie,
majatek w najlepszej pode;, kl. j gl*b », 
blisko stacjJ k lUjo^ej łożony, pciiaua 
iący irz szło bOO m. u.l.s szej arnaj ałe- 
nu i Kk, do8koaalj marowan- *abndo sa- 

pia i wybore sy iawantarz.
Bliissa wiadumośo w kancel.ryi ad#. 

Ora : ł ma' łY s -iw ia  (al. Kilińskie­
go 1 2) codaiannie międiy godziną 8 a 4 
popołudnia.

Posrednictw') wykluczone.
Tamże kilka rsalnośd wa Lwowie # 

, enie od 200.000 *łi> w 20 ' 00 iłr. pod 
korni; * lemł waknnk nl na tpi^edt'

I S T c w o u S c l  t a n i o  
zimot^wałe. c»as sadUó1 

C h p y z .n ty n y  najn iwszi ja >ońskie ta 
rai spro sad ne w l* --owe * n u , likami 
i pącikami 45 ct; sztuk, Pśilnm aetacea 
nl intkia niebieskie (nias-i*ne) wiosenny 
pr.BB ny, LZtnk* >0 ct. I ry s y  hiszpań 
akie 50 udmian a 0 ct apoń«lde lf ct. 
angiel s a aaswl-^an.! 10 ct. P e te n -  
t l l l a  <iść noiiomki, kwiat pełny bukieto­
wy. żółty i n i c - n  80 ct. szt. C o r r o p  
s i .  łan. ulata żółty, pół roku kwitni* do 
zim]' '>0 ci. szt. 8a x . f  s o s  poeitaca 
i  p  J  śniegi kwitnie, kwit - sr. i  re 
żowy, bukis. *o 25 ct. sit B r a tk i  s 
Lwiatem prs > m a, csu  sadzić, żaby na 
wiosną kwitły, 100 sztab 1 z ł, 10 sz, 12 ct.

Ogród w Łtoszynle p. Brzei&ny

C o  b i j e r w s n l a  p sz e n ic y
przeciw śniedid 

pnlecam
Bajce Djpuja w  pakiefach

n  posobem użycia jazoteł 
S ln ,r c z a i3 3 .  z s a le d L z i  

z podaniem ilośo1. wy*itM,ot*jąoe: 
na 100 kg. ziarna

A l o j z y  H i i b n e r
Lwów R ynC t 3 8 .

‘ta la t io r  odpow iad uA lii 1 Wootaw Mmiowak^

W&zne dla azkół, zakładów, urzę­
dów i t  d.

Lakier czarny 
d o  t a b l i c  z z K o !n j e h  

phanym izarnym matowym połyskiem.
Gąbki szkolne do tablic, kredę 

krajową  
farba cynobrowa na linje, pfdile itp. 

polaca

Alojzy Hiihner
I w  By"#K 8%,

Kantor wjmiany c. k. upr. galic. ascy;. Banka nipot3cznego
Kupuje i sprsedaja wszystkił pupi r_- wa-toscio#i i loaety po kerr1-  dsinanym najioktaliieish/u, nie Ucząc

Mwlnaj prowisyL Jako dobr» i pewną lokacją poleca:
4V*% listy nipoteczLe

listy uipoteczne premiowana 
4% Ubty Hipoteczne koronowt 
370 listy Tow. gredjiowego ziemskiego 
4*i,'% listy Banku ki aj owego 
4fc/0 listy Banko krajowego 
5% obligacje komnnalne Banku krajowego

4‘/»7 b pożyczkę Krajową galicjjsKą 
4“/» P' żjrezkę krajową galicyjską Koronową 
i%  pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5*/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4J/ąi/„ pozyczkę węgierskich kolei p»ńst- 
41/ .0/# pożj czkę propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obligaeye iuderonizacjjue

I f«ail»ia ra i ty uatrj i^ua i 'agian > la, która to pn iłary Kantor wymż nv lanku nip itac-<i« o zawsse nabjwa
i spriadar* P» cenach najpr*ysifpniqssycj 

UW iGA: Kantor wymiaiy Banku biputao.augo prsyjmaju od P. T kupujących wsialkia wylosowana, a 
już płatut miłjhuuwu p-u ery wartościowa t»lzla aap .lłi kupony sa gotf ka, bss wsaeikisgo potrą­
ceń ., » ś  lamlajicowa, jalyńla u  potrącaniem necywhtych ko.atów 

Do eteatow, ■ Których wyuzarpały się kupo y, daru-esa nowych aruusŁy Kuponowych, za i  w. otom busatów, 
kktóra .am pono; i.

„ S K A R B N I C A 1
naukowa i powieściowa dla ludu polskiego ‘7 $ ^

zaczęła wychodzić w Krakowie z dui«m I  go września b. r. 
w  książeczkach miesięcznych.

Książeczka l-a ha wrzesień) zawiera : JaK obierano królów w  Pol- 
sne. — Piotr z Krempy. — Potęga, modhtwy i jałmużny (wier- 
azyk). — Zła macocha (powiasikai — O lekarkach wiejskich i

różnych czasach.
PrenMmurata »rynosi na rok : I złr. 50 o,. — Do końca bieżącego

roku: 50 centów.
Adres: Ks. M- Uziurzyńskl w Krakowie, ul. B-wauowa L 4.

Sziauownym P. T. kuraojusznm 
powracającym z wód poleoa

sucharki Karlsbadzie kû acjfht
Piekarnia hygienlczna 

Marcina Czyżeka, we Lwowie
R yn ek  1. 37.

Spółka stolarzy lwowskich we Lwowie
plmc ilurnmrdj ń sl l  1 17

poleoa swój od roku 1854 iitniejąoy

S  k  ł  a.  e l  n a  e  b  1 .
obfioie zaopatrzony w wislki wybór garniturów do salonów, kom­
pletne urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych o>az a rzymuje na 

składzie meble g ię te  i żelazne.
Wszelkie zamówienia w z tk re s  otularstwa I tokarstwa wchodzą­

ce po cenach najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne gu-downe i  wedh  
zlecenia aokładne wykonanie.

K I : ; , 3 n . e r X ) . 3 . c o g ' i ' a £  

wspaniałe żywe obrazy 
EDISONA.

Przedstawienii oodziennia, urozms 'ooae reprodukoyami utr. o- 
rów muzyoznvoh i wokalnych zapomooą grafofonu-

Od godziny 11 rano do lszej, od 4tej popołudniu do 9tej 
w Pasażu Hausmana nr. 8.
__________Wstęp 50 ot___________  N p ń n a  p o ls k a ,____

wimtt d a l in a t y u s k ie
priawyborne 

doża  f l a j i h ‘1 60 c e n tó w
poleca hsndel

J .  B o d a a r a
Akademiuba 22.

Środki urzewuzowe i narzędzia

jakoto . kuleje polne, ssyay do przowożi 
nla, ■talowa jyny, woiy transportowe 
wo-y do piTseub l̂anii wosy do wydobj 
#anla w tli, woay piftrt.w», wot/ da #jf-ytawn wi n uw j  aw w
won wngli, ł'aczki różnr-o s - i emu,il a 
aie ao przesuwania, #losła, kola, uriąd*. 
nia -tejenna dostarcza w n»jle»«syr W] 

konaniu t e c h n i c z n e  b i u r u
J a n a  E n d i e r t a

Wiedsn IV Wiedeuer Hsuptstraiie 59. 
Ofuty i cenniki gratis 1 f*aako.

Środki nawozowe I narzęazla

Z  p o - w o d u

niewypłacalności
sprzedaje się pu

cenie szacunkowej
wszystkie do

AKTYWÓW
firmy

Wiener Teppichhaus Metropole
nLeżne tu w filii

prasy ulicy 8 ;  k - t u s k i e j  6
na składzie będąoe
dywany wschodnie i europelskie, portjery i firanka, koł­
dry, kapy na łóżka i stoły, dery na konie, koce do 

podróży i do saó.
Wadliwe sztuki i resztki s% bardzo nisko oszacowane.

L w ó w  n l i c a  N y k s t n s k a  6 .
Lokal ten j^st do najęoia Urządzenie sklepowe do Dprzedamr.

H ajtażsiy  mkład tow arów
aptycżnych I mechanloznyoh 

B . K o p e r n ie k ie q «
we T.łowię plac lalicU lic-oa 1.

poleca j o  
oauach 
aajań-
s*yoh o> 
kulary, 
rtkiery, 

lorietr
arometry, iepłomierw, miki^akop] l T l, 
ompH], tu * ]  miernlci s, raj jalgi ,łp. 

I J ru ^ d  ic n ic  dzwonków elektryoraroh. 
Zamówieoia * prowiacyi w ątu la  punktu- 
elaie od Totaą pooitą. WsaeUde uprawy 

nm tn  51 i  u i r r « k le j

fferódonu 
sarenzynowe, obrąukl, 

■apilid ślubne srebro stoło­
we (unędownie cechowaie) 

kompletna wyprawy w karat- 
u c n  oras wpuebde bilutarys 
bolera J a n  J a rz y n a  jq- 

bllei, Lwó r, Hotel 
hiaroueiski

resiawsAie winogrona
kuracyjne szczepu włoskiego co dnia świeże poleca handel

Karola Bsrłtobana
Łaskawe zamówienia z prowinoy' odwrotną pocztą.

jsmwach krejow
-»grar .cinych i lo t c m t  r a e a r l
-ore jm od dswni prses wybre* 

*?. .9*^’ i*'*'1 nsjlepsie uznane a 
Pń< f a r ,  I 2 0  poleca codsień i1

Henryk Treter
właŁddel parowej f«brvki nr^olad 

K o p t i n l b e  1. 8 , obok aptj

Kayiat « nbrjJa F i]w lk o v iia c in  ^  LhaUn. 'Irokanua nar 8t, Msuwurk' i Spółka iHotal Z-orta) Zarnądoa ^  ■ Hod*l»


